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XII Międzynarodowy Turniej Piłkarski 


Główną piłkarską imprezą te- 
go roku są mistrzostwa świata — 
Espana'82. Na hiszpańskich sta- 
dionach spotykają się najlepsze 
drużyny Europy, Azji, obu 
Ameryk i Afryki. Ale niemal 
w tym samym czasie rozpocznie 
się turniej o puchar „,Świata 
Młodych”. Już obecnie otrzy- 
mujemy sporo listów, w których 
zawarte jest pytanie: czy impreza 
„ŚM”” dojdzie do skutku. My ze 

_swej strony zrobimy wszystko, 
aby nasz turniej, dwunasty z ko- 
lei, odbył się. Do udziału w nim 
zaprosimy wszystkie zespoły. 
Tegoroczne ferie letnie stać będą 
więc pod znakiem futbolu. 
Wprawdzie do rozpoczęcia wa- 
„kacji i naszej imprezy pozostało 
trochę czasu, ale już teraz należy 
pomyśleć o stworzeniu piłkar- 


skiej jedenastki, o pierwszych 
treningach. 

Przypominamy, że do finału 
krajowego awansują cztery dru- 
żyny, wyłonione drogą losowa- 
nia. Stąd już wynika, że do finału 
dotrzeć może każdy zespół. 
Zwycięzca centralnych zawodów 
awansuje do finału międzynaro- 
dowego, w którym wystąpią tak- 
że piłkarze z NRD, a może 
i z Węgier. 

Na zdjęciu Szymon i Łukasz 
Mazurkiewiczowie z Poronina, 
którzy już komplerują skład 
swojej drużyny. Kto wie, czy ich 
„„Halniak” nie odegra jednej 
z głównych ról w tegorocznym 
turnieju „ŚM? (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


Godowe 

„pieśni” 

- niebezpieczne 
Samce żab południowoamerykań- 

skich wydają donośne „ogłoszenie 


matrymonialne”, aby przywabić sa- 
mice, Wydaje się, że korzyści z tego 


są dla gatunku oczywiste — płci od- 
najdują się i gatunek zostaje podtrzy- 
many... Ale... biologowie od dawna 
podejrzewali, że te donośne sygnały 


nie mogą być nie zauważone przez 
prześladowców. Niektóre gatunki 
nietoperzy szybko „„uczą się” żabich 
sygnałów miłosnych, które bezbłęd- 
nie naprowadzają je na ofiarę. Uczą 
się tak skutecznie, że potrafią do- 
kładnie odróżnić sygnały wysyłane 
przez małe żabki (35 mm długości) 
od sygnałów emitowanych przez ża- 
by duże (200 mm długości); zbyt 
duże do schwytania. Trzeba podkre- 
Ślić, że jeden i drugi gatunek wydaje 
dźwięki z tą samą częstotliwością (od 
200 do 1000 Hz) i natężeniem dźwię- 
ku. Nietoperze rzadko reagują na 
nawoływania dużych żab. Odróżnia- 
ją także głosy wydawane przez sma- 
czne, jadalne żabki od głosów trują- 
cych ropuch, (na te nie dadzą się 
nabrać nigdy). Badania przeprowa- 
dzono w terenie —w miejscach żabich 
lęgowisk — a potem powtórzono 
w wielkich klatkach, gdzie emitowa- 
no nietoperzom żabie odgłosy z na- 
grań magnetofonowych. Wyniki ba- 
dań w obu wypadkach były identy- 
czne. > 

Tak więc korzyść, jaką niektóre 
gatunki żab mogą odnosić ze swego 
zachowania godowego jest szybko 
zbilansowana przez wzrastające ry- 
zyko utraty życia. 

W ten sposób.prześladowania dra- 
pieźników mogą wpłynąć na ewolu- 
cję żab, wydających odgłosy 
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APOSTOŁOWIE 


wracają pod Wawel 


Na krakowskiej ulicy Grodz- 
kiej, nie opodal Wawelu, stał 
przed 25 laty długi rząd wielkich, 
kamiennych figur apostołów dłu- 
ta Dawida Heola. Figury te stały 
od 1723 roku przy wejściu do koś- 
cioła Piotra i Pawła. Po roku 1958 
zdjęto je z postumentów dla kon- 
serwacji, ale z braku na ten cel 
pieniędzy, źle zabezpieczone 
rozsypały się. Przed dwoma laty 
postanowiono wykonać ich wier- 
ne kopie. Do tej pory na miejscu 
starych posągów ustawiono już 
figury 4 apostołów wykonane 
przez krakowskich rzeźbiarzy. Za 
dwa-trzy lata wszystkie figury 
znajdą się przed fasadą kościoła. 
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Dziś na stronie dru 
gioj zamioszczam 
plorwszo wypowiedzi, 
jakie nadeszły do Ligi 


Reportorów na temat 
hasła  wywoławczego 
naaszoj dyskusji, które 
brzrni: BEZ PRACY NIE 
MA KOŁACZY 


Twojogo głosu takżo 
nio moża zabraknąć! 


SZEF 
LIGI REPORTERÓW 


,„Kurza Łapka” 
i dwa koty w butach 


Czy jesteśmy jadynym teatrzy 
kiom świotlicowym w Warsza 
wie? Jośli nie, to prosimy na 
szych kolegów, którzy toż grają, 
o skontaktowanie sią znami. Wy 
mienimy doświadczenia, podzia 
limy się radościami i kłopotami 

Dla nas wszolkie rady bardziej 
doświadczonych kolegów będą 
bardzo cenne, bo my gramy po 
raz pierwszy w życiu! No i dzieci 


mają dopiaro po siadam, osiam 
czy dziewiąć lat 

Nasz światlicowy tnatrzyk na 
zywa 
zaspół 


7 „Kurza Łapka”, Dzisiaj 


liczy już 
uczniów z klas piarwszych i dru 


trzydziestu 


gich. Ale kiedy zaczynaliśmy pró 
by, zgłosiło 
dzieci 


sią tylko szaścioro 


CIĄG DALSZY MA STR 


Prawda — nieprawda 


PRINAAPRILISOWY KONKURS 
ROZWIĄZANY 


Wśród 832 nadesłanych na 
konkurs odpowiedzi znaleź- 
liśmy tylko cztery prawidło 
we. Przyznajemy — zadanie 
nie było łatwe, bo np. w infor- 
mację o przecierze ze skórek 
i nasion pomidorów, czy 
o dziwnej rybie poskoczku 
trudno uwierzyć. A jednak to 
prawda, jak i informacja o ro- 
bocie na morskim dnie 
i o Gośce dziewczynie gospo- 
darnej. Materiały zmyślone 
to: 


„Skarby królowej Bony 

„Mogą nam rosnąć nogi” 

Prawidłowe _ odpowiedzi 
nadesłali: Leszek Dąbrowski 
ze Szprotawy, Rafał Kłos z Po 
znania, Romuald Olejarski 
z Głuchołazów i Jerzy Stań- 
czyk z Walcza. Im też przypa 
dły przewidziane na ten kor 
kurs nagrody — albumy „Hob 
by”, które już wysłaliśmy 
pocztą 


Redakcja 


Wydawnictwo Książkowe Młodzieżowej Agencji Wydawniczej 
przygotowuje nowy cykl książek o świecie dla młodzieży. Będą lo 
bogato ilustrowane barwnymi zdjęciami reportaże z poszczegól- 
nych krajów, miast czy regionów naszego globu. Każdy tomik 
zawierać będzie również dużą kolorową mapę. Dwa pierwsze tytuły 
„Mozaika kultur i narodów” Faridy Kuligowskiej — traktująca o Syrii 
oraz „Słodkie morze Bajkał” Wojciecha Kubickiego powinny się 
ukazać pod koniec tego roku. Wkrótce potem: „Życie w cieniu 
katastrofy” (o Bangladeszu) Jerzego Chocilowskiego, ,„Zaproszenie 
do Gruzji” Ryszarda Kapuścińskiego, „Pełen tajemnic Madaga- 
skar” Olgierda Budrewicza, „,Tajga, tajga, tajga” Wojciecha Kubic- 
kiego (o Syberii). Dalsze - równie atrakcyjne tytuły to: „Podróże po 
Tokio” Janiny Rubach-Kuczewskiej, „„Ziemia ognia” Ryszarda Ba- 
dowskiego (o Azerbejdżanie), „Palmy pod śniegiem” Edwarda 
Karłowicza (o Abchazji) i wiele innych. 

Zapamiętajcie nazwę cyklu — „„Globus' - to książki dla Was jakich 


jeszcze nie było. 


„Świat Młodych'* postanowił „skrócić” nieco cykl wydawniczy 
tych tytułów i zaprezentować fragmenty poszczególnych tomików. 
Dzisiaj (str. 4) iw następnym numerze proponujemy poznanie Syrii. 


(log) 


Redaguje Piotr Wieczorek 


W dniu 22 marca br. Ministers- 
two Łączności wprowadziło do 
obiegu pocztowego sześć znacz- 
ków pocztowych wydanych 
zokazji 100 rocznicy śmierci i 160 
rocznicy urodzin Ignacego Łuka- 
siewicza (1822-1882) wybitnego 
uczonego i wynalazcy pierwszej 
lampy naftowej (1853). 

Na poszczególnych znaczkach 
przedstawiono stare lampy naf- 
towe wyprodukowane przez sta- 
re firmy austriackie i niemieckie 
w drugiej połowie XIX wieku 
oraz w początkowych latach XX 
wieku. 

Na znaczku wartości 1 zł przed- 
stawiono Ignacego Łukasiewicza 
i jego pierwszą lampę naftową. 

Omawiane znaczki zaprojekto- 


wał: 


sta plastyk Waldemar ś 


Andrzejewski, a zostały wydru- 
kowane techniką rotograwiuro- 
wą na papierze kredowym. 

W dniu wprowadzenia znacz- 
ków do obiegu pocztowego 


w sprzedaży były również trzy 


ozdobne koperty pocztowe, któ- 
re opatrzone zostały okolicznoś: 
ciowym . kasownikiem poczto- 
wym również zaprojektowanym 
przez artystę plastyka Waldema 
ra Andrzejewskiego. 


Bez pracy 


nie ma kołaczy 


TRZEBA WIDZIEĆ 
. TĘ SZANSĘ 


To stare przysłowie polskie 
od dawien dawna, niestety, nie 
sprawdzało się. Taka jest smut- 
na prawda i każdy, czy chce, czy 
nie — musi mi przyznać rację... 

Czym mogę poprzeć to twie- 
rdzenie? Każdy z czytelników 
„ŚM” ma znajomych i przynaj- 
mniej część z nich zajmuje się — 
delikatnie mówiąc — handlem, 
a określając rzecz wprost-spe- 
kulacją. Nawet ta najdrobniej- 
sza pi 'si znaczne zyski. Wy- 
starczy wejść na teren jakiego- 
kolwiek targowiska, aby prze- 
konać się, że większość handlu- 
jących to ludzie młodzi. Nie 
chodzi mi, rzecz jasna, o osoby 
sprzedające owoce i warzywa, 
lecz o młodych, zdrowych lu- 
dzi, dla których nie ma żadnego 
wytłumaczenia, że nie zajmują 
się uczciwą pracą. Ludzie ci, 
jeżeli już pracują, to tylko poto, 
aby w miejscu pracy wypocząć. 
Całe siły wykorzystują dla ro- 

bienia interesów, które przyno- 
szą im bardzo duże dochody. 
Nie będę już wspominał o reki- 
nach spekulacji, bo ich docho- 
dy idą w miliony złotych. Nie- 
których z nich nie można okre- 
ślić mianem spekulantów, po 
prostu dobrze w ich intęresie 
pomyślane machinacje powo- 
dują nadmierne zyski. |to wszy- 
stko właśnie nas bije po kie- 
szeni. 

Dysponuję realnym przykła- 
dem z niższych szczebli speku- 
lacji i kombinatorstwa, o któ- 
rym dowiedziałem się niedaw- 
no od kolegi. Dwóch młodzień- 
ców w wieku 16-18 lat udaje się 
do większych sklepów, gdzie 
znajduje się stoisko z napojami 
alkoholowymi. Wybierają so- 
bie osobę, która ich zdaniem 


nie wykupiłaby wódki czy wina, 
gdyby ten towar nie był regla- 
mentowany i nie przypadał na 
kartkę. Istnieje psychoza, cał- 
kiem zresztą uzasadniona, że 


wszystko co jest na kartce musi: 


być wykupione. Tak dzieje się 
m.in. z alkoholem. Kiedy będzie 
już wybrana „ofiara”, mło- 
dzieńcy podchodzą do niej 
i proponują odsprzedaż wódki 
i wina za wyższą cenę, zaklina- 
jąc się przy tym, że chodzi 
o imieniny, urodziny czy inne 
uroczystości, które — w naszym 
pojęciu — nie mogą się obejść 
bez czegoś mocniejszego. „Ku- 
szona” — najczęściej starsza pa- 
ni - ma wyraźną chęć sprzeda- 
ży alkoholu. Myśli sobie: i tak 
mam już parę butelek, no ikilka 
setek dojdzie do małej renty. 
Proponuje więc cenę 800 zł za 
butelkę wódki, a wino za cenę 
kupna. Jeszcze bardziej cieszą 
się owi młodzieńcy: dwie kart- 
ki, to w kwietniu 4 butelki wódki 
i 8 wina! Razem 4000 zł. Nastę- 
pna część imprezy odbywa się 
u zaufanego meliniarza, który 
z radością kupuje butelkę wód- 
ki za 1200 zł a wina za 200 zł. 
W sumie 6400 zł. Odejmując, 
2400 zł zysku, czyli 1200zł zysku 
na głowę w ciągu dnia! Jest to 
jeden ze znanych mi przy- 
kładów. 

Czynności takie powtarzane 
codziennie przynoszą niebaga- 
telne zyski, które zależnie od 
szczęścia w danym dniu mogą 
być większe lub mniejsze. Z ca- 
łą pewnością przekraczają one 
zarobki zapracowane jakąkol- 
wiek uczciwą pracą. Zapytałem 
kolegi:dlaczego to robisz? Jego 
odpowiedź była: bo się opłaca. 
Racja nie do podważenia! 


Inna grupa kolegów chcąc 
zarobić, w ciągu trwania roku 
szkolnego chodziła do zakładu 
pracy po godzinach lekcyjnych. 
Z początku sią cioszyli, alo klo- 
dy nadszedł dzień wypłaty oka- 
zało sią, że 50 proc. zarobków 
zabiera szkoła. Wiele późnioj 
wymagało zachodu, aby otrzy- 
mali 75 proc. tego co zarobili. 
Mimo tego zniochęcili sią zu- 
pełnie do tej imprazy i w nastę- 
pnym miesiącu nie było żadno- 
go ochotnika do pracy. A wiąc 
istnieje jadon podstawowy atut 
przemawiający za kombinowa- 
niem, przeciw uczciwej pracy — 
zarobek. Moim zdaniem 
uczniowie pracujący po godzi- 
nach lekcyjnych powinni otrzy- 
mać 100 proc. zarobków plus, 
powiedzmy 10 proc. premii. 
Dodatkowo powińno się zachę- 
cać uczniów do bardziej wydaj- 
nej pracy, — podwyższając 
premię. s 

Drugim bardzo ważnym po- 
wodem przedkładania kombi- 
nowania nad uczciwą pracę 
jest przekonanie, że jesteśmy 
„pokoleniem straconej szan- 
sy”. Od dawien dawna wpaja- 
no nam przekonanie, że jesteś- 
my „silni, zamożni” itd. Kiedy 
przemiany ostatnich dni ukaza- 
ły nam nagą prawdę, wielu 
z nas zadaje sobie pytania: 
gdzież są te ideały? Czy warto 
pracować? Bo czy się pracuje 
czy nie, każdy u nas żyć może. 
Czy nie lepiej trochę pokombi- 
nować? 


Czy my młodzi nie za często 
jednak mówimy, że jesteśmy 
pokoleniem straconej szansy? 
Ta szansa zależy od nas. Tak, 
będziemy się uczyć czy praco- 
wać, aby nie przegapić swej 
życiowej szansy. To my zastą- 
pimy starsze pokolenie i jak 
będziemy się uczyć czy praco- 
wać obecnie, to szanse nasze 
wzrastają. Sytuacja, w jakiej 
się znalazł nasz kraj, nie będzie 
trwała wiecznie. Obyśmy, gdy 
będziemy starsi, nie narzekali 
na błędy młodości, na odpo- 
wiedni brak wykształcenia nie 
pozwalający na wspięcie się 
dalej w hierarchii społecznej. 
Nie zapominajmy! Ta szansa 
stoi w odległości wyciągniętej 
ręki. Pracy jest dość. Trzeba 
tylko chcieć. 


ROBERT ŁOŚ 
Członek 
Ligi Reporterów 


CELE I MARZENIA 


„Baz pracy nia ma kołaczy” = 
tak mówi stara, polskia przysło- 
wie, a co praktyka? Czy zawsza 
boz pracy nia ma kołaczy? 

Jak daleko siągniamy w głąb 
historii, tak wszędzia (wyłącza- 
jąc może okres wspólnoty piar- 
wotnaj) znajdziomy przykłady 
ludzi czy grup ludzi pracują- 
cych, wiolo I hie mających nic, 
jak również = nic nie robiących, 
a bogatych. Cóż, niestety, wi- 
docznie taka jest prawidło- 
wość, że wkład pracy rzadko 
decyduje o powodzeniu finan- 
sowym. Inną sprawą jest to, że 
każdy posiada swoje własne 
„kołacze”, Dla jednego będzie 
to zwykły, w miarę zamożny 
byt, dla innego wielkie bogac- 
twa, dla jeszcze innego spokój, 
niezależność. Różne są charak- 
tery ludzkie, różne cele i marzo- 
nia... Lecz biorąc pod uwagę 
współczesność, występuje 
związek między nimi wszystki- 
mi. Wszyscy muszą włożyć co 
najmniej pewien wkład pracy 
w uzyskanie swych kołaczy. 
Nastąpić to musi wcześniej czy 
później, gdyż nawet odziedzi- 
czający swe dostatki rodzinne 
(tak jak to bywa np. na Zacho- 
dzie) musi coś robić, żeby ich 
nie utracić. | chociaż w tym wy- 
padku praca ta będzie znikoma, 
to jednak będzie. Sądzę więc na 
podstawie tego, że przysłowie 
— „Bez pracy nie ma kołaczy”, 
choć pochodzi z czasów staro- 
polskich, jednak właściwego 
znaczenia zaczyna dopiero na- 
bierać. 

Skoncentrowałem się na 
„kołaczach” materialnych, jed- 
nak może być dążeniem czło- 
wieka np. spokojny żywot 
w odcięciu od świata, bezuma- 
rtwiania się nad doczesnymi 
sprawami. Ale i w tym wypad- 
ku trzeba mieć podstawy do 
takiego życia, potrzebna jest 
więc praca, a więc potwierdza 
się teza, że w tej chwili to przy- 
słowie zaczyna mieć realistycz- 
ną wymowę. 

Wszystko byłoby pięknie, 


ładnie, każdy by pracował 
mniej czy wiącoj, ala starałby 
sią pracować jak najwydatniej, 
aby osiągnąć ta wymarzona ko- 
łaczo, Polaka rosłaby w zamoż- 
ność, gdyby nia... gdyby nia to, 
ża wiąksza cząść ludności albo 
sądzi, żo już zrealizowała owo 
colo, albo w ogóla przestała 
w nio wiarzyć. Albo taż doszła 
do wniosku, że lopiej osiągnąć 
je nie pracą, lecz kombinacją, 
czy po prostu... kradziażą., | tu 
cała piąkna teoria sią załamuje. 
I praca, | „kołaczo” tracą sens 

Ale czy można się tornu dzi- 
wić biorąc np. pod uwagą dzi- 
siojszą sytuacją w Polsca? Czy 
rzeczywiście praca ma jakiś 
sens? Na pewno miałaby, gdy- 
by każdy przystępował do niej 
z jednakowym  stosunkiam, 
a tak każdy powie sobie: „Sam 
nic nie zmienię” i wszystkie te 
postawy razem złożone dają 
nam działanie bezsensowne, 
bezowocne. Bo czy naprawdę 
warto robotnikowi „harować” 
cały dzień bez większych efek- 
tów (np. z powodu złej organi- 
zacji pracy) za pensję identycz- 
ną, jak za „obijanie się”...? 

Zresztą, po co szukać daleko. 
Oto szkoła: ma być klasówka, 
do której trzeba się dużo uczyć 
(żeby jeszcze lepiej wyglądało, 
to powiedzmy, że z przedmiotu, 
z którym nie wiążemy żadnych 
planów), a wiadomo, że zawsze 
jest jakaś szansa ściągnięcia. 
Czy warto jest więc „zakuwać” 
ileś czasu, by potem napisać 
być może słabiej niż ze ściąga- 
niem? Bo w naszym (uczniów) 
wypadku nauka jest przecież 
pracą i ciągle ktoś nam powta- 
rza: pracujcie, a będziecie mieli 
dobre wyniki. Ale czy zawsze 
praca ma właściwy sens, czy 
zawsze dzięki pracy będą „koła- 
cze'”'? Nie wiem i dlatego w dru- 
giej części ograniczyłem się je- 
dynie do kilku przykładów i my- 
śli. Wniosek mogę wysnuć je- 
den: Gdyby tylko dzięki pracy 
były „kołacze”, to wówczas za- 
panowałaby sprawiedliwość, 
ale do tego chyba nigdy nie 
dojdzie... 


MIREK SOLIWODA 
Członek 
Ligi Reporterów 
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Spotkania 


PODZIEL, BY POMNOŻYĆ 


Gdybym z takim poleceniem zwrócił się do matematycznego eksperta albo nawet 
kogoś z was, jeśli matematyka nie jest nauką zupełnie mu obcą, powiedziałby, że to 
po prostu niemożliwe: działania te, stanowiąc swoje przeciwieństwo, wykluczają się 
wzajemnie. Ale czy tak jest również poza matematyką? 

Czy zły nauczyciel wyklucza istnienie nauczyciela dobrego, który wymieni tamte- 
go na kolejnej lekcji przy tej samej tablicy? Czy zgoda mamy na późniejszy powrót 
do domu z imieninowej prywatki przekreśla fakt, że kategorycznie nie zgadza się na 
to ojciec i rodzinna burza zakłóca domowy spokój? Czy wołania o rozbrojenie 
jednych wykluczają zbrojenia drugich lub nawet tych samych? Czy sytość i szczęście 
pod jedną szerokością geograficzną likwidują głód i rozpacz pod inną? Myślę, że 
nasze odpowiedzi są tu jednakowe i jednoznaczne. ) 

Ale wracajmy do matematyki: może jednak można coś pomnożyć przez podzie- 
lenie? 

W starym kalendarzu, który kiedyś przypominał mi o upływającym czasie, a dziś 
zatrzymał się jakby w jakimś abstrakcyjnym punkcie, znalazłem taką jeszcze starszą 
od niego maksymę: 

„Rozglądaj się za ludźmi, którzy mogą ci pomóc naprawić błędy już przez ciebie 
popełnione, a uchronić cię od popełnienia następnych. Znalazłszy takich, ubiegaj się 
0 ich przyjaźń, nawet jeśli nie poskąpią ci gorzkich słów.” 


Nie wiem, czy jakiś anonimowy mędrzec, autor tych dwóch zdań, przewidział, że ; 


dzieląc się tą wysnutą z doświadczeń czy przemyśleń prawdą, pomnożył ją tyle razy, 
ilu znalazła ona później słuchaczy lub czytelników. A więc dzieląc jednak mnożył... 

Czy zdarzyło ci się kiedyś, przeżywając coś intensywnie, oglądając coś pięknego 
czy czytając coś interesującego, że chciałeś, by razem z tobą odebrał to ktoś inny, 
byś mógł skonfrontować z nim swoje wrażenia, wymienić opinie? Jeśli tak, to sam 
wtedy chciałeś podzielić się tym, co we współprzeżywaniu i współodczuwaniu 


zwiększy swą wartość i siłę, pomnoży się po prostu. Masz więc chyba wielu 
przyjaciół i wiele osób uważa cię również za przyjaciela. Jeśli nie, jeśli nigdy nie 
odczuwałeś takiej potrzeby, to nie jesteś chyba zbyt szczęśliwy, a samotność jest 
często twym udziałem. Bo zdolność do współprzeżywania i współodczuwania to 
podstawa przyjaźni. | miłości. Nieobecność drogiej i bliskiej osoby uniemożliwia 
wtedy nieomal własne miłe przeżycia, własne życie. 

Dlaczego Orfeusz zdecydował się w poszukiwaniu Eurydyki wstąpić do groznych 
podziemi Hadesu? Dlaczego Romeo chciał dogonić w śmierci Julię, która później 
przebudzona z chwilowego snu, również nie może żyć bez niego? Odporni na 
drgnienie serc, jeszcze odporni, powiedzą ze wzruszeniem ramion, że to mitologia 
i literatura. Inni przypomną sobie może w tym momencie puste krzesło obok siebie 
w teatrze, przy którym nieważne było to co na scenie lub pustą skrzynkę na listy, przy 
której gasła cała radość dnia... 


A przyjaźń? Wspólne zainteresowania, wspólnie spędzony czas, pomoc, na którą 


zawsze można liczyć. Gdy rozmawiałem o przyjaźni z grupą szóstoklasistów, 


zastanawiając się i nad tym, czy może ona tylko łączyć rówieśników, Michał 
zaproponował zdanie-definioję, którego treść nie podlega żadnym wiekowym 
ograniczeniom: „Przyjaciel pomoże, poradzi, obroni, pocieszy, rozweseli i podnie- 
sie na duchu”. A Piotr dodał: „Przyjaźń polega na zrozumieniu”. 

Nieco starszy imiennik tego ostatniego zdradził się ostatnio z taką opinią: nie ma 
jak męska prawdziwa przyjaźń. Nie wiem, co na to jego licealne koleżanki, ale ja 
życzę Piotrowi, by nie zawiódłszy się na przyjaźni, zmienił jednak zdanie o tym, że 
jest niezastąpiona. Gdyby tak się nie stało, byłoby to tak jakbyśmy... no, na przykład 
zatrzymali się na dziecinnym gaworzeniu, nie dochodząc nigdy do posługiwania się 
naszą mową jako wyrazicielem uczuć i myśli. Jestem zresztą pewien, że i Piotr 
dojdzie kiedyś do takiego przekonania... 


Rodzimy się, by być kochani. Próbujemy potem kochać na miarę naszych 
dziecięcych możliwości. Później znajdujemy przyjaciół, przyjaźnimy się z własnymi 
rodzicami, by kiedyś skierowane do kogoś uczucie przewyższało swą siłą wszystkie 
dotychczasowe. | to jest miłość, której nie ma bez przyjaźni do ukochanej osoby 
i której nie byłoby bez wcześniejszej przyjaźni do innych. Po prostu w szkole uczuć — 
przyjaźń jest pierwsza, choć i miłość nie zawsze bywa ostatnia. 

Jedna i druga potrzebuje kogoś bliskiego, jedna i druga opiera się na współ- 
przeżywaniu i współodczuwaniu, jedna i druga dzieląc — mnoży. 

Przed nami maj — miesiąc, w którym to niematematyczne działanie sprawdza się 


podobno najlepiej... 


Biuro POD ogłasza: 


Poszukuję małego słownika poliko- 
hiszpańskiego. Pokryję koszty książki 
| przenylki. 


Może ktoś z Czytelników ma nastę- 
jące Kuiążki: ZA MINUTĘ 
* PIERWSZA MIŁOŚĆ - H. Ożogow: 
skiej, LIZUS-E. Niziurskiego, ZŁO- 
TY KOLCZYK - Zidłkowskich, KO- 
NIEC WAKACJI - J. Domagalika. 
Propanuję w zamian: PAZIOWIE 
KRÓLA ZYGMUNTA - A. Domań- 
skiej, FOTOPLASTYKON - K. Sie- 
sickiej, NIE GŁASKAĆ KOTA POD 
WŁOS - K. Boglara oraz TAJEMNI- 
CZY OGRÓD - F.M. Burnetta. 
Katarzyna Wiśniewska 
ul. Wojska Polskiego 4050 


Ża jedną książkę Adara Słodowego 
odstąpię JĘZYK OJCZYSTY, GEO- 
METRIĘ, MATEMATYKĘ, CHE- 
MIĘ, PRZYSPOSOBIENIE OBRO- 


NNE dla klasy VIII. 
Piotr Węgrzyn 
ul. Różna 112 
74-110 Banie 
Zbieram czasopiamo PRZYRODA 


POLSKA. Brakuje mi 2 i 3 numeru. 
Jeśli ktoś mógłby mi je przysłać, to 


Odstąpię ZBIÓR ZADAŃ Z MA- 
TEMATYKI dla klas V, VI, VII, NA- 
UKĘ O CZŁOWIEKU dla klasy VIII, 
BOTANIKĘ dla klasy VI i ĆWICZE- 
NIA STYLISTYCZNE P. Wierzbię- 
kiego. 
Przebojowo Stare 
441 Gołowin 


Pilnie poszukuję książki F.H. Bur- 
netia MAŁĄ KSIĘŻNICZKA. Posia- 
dam wiele ciekawych książek, które 
” Barbara Loch 
ui. Kolejowa 11 
> 47-316 Górażdze 


Poszukuję QUO VADIS Henryka 


TECHNICZNYCH dl klasy V, a (2%- 

, że PODRĘCZNIK DO JĘZYKA 
NIEMIECKIEGO H. Kościńskiej i |. 
Bykowskiej. 


Z NAMI dla kl. 1 i II, MUZYKA dla 
kl. II, MATEMATYKA dla kl. Il, 
ĆWICZENIA Z MATEMATYKI dla 
kl. III, NASZA MATEMATYKA. 


Bartosz Małek 
ul. Barona 19 m 93 


47-200 Częstochowa 


Odkupię _ PIELĘGNIARSTWO 
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4 d początku kwietnia z czołówek 
gazet nadal nie schodzi brytyj- 
sko-argentyński spór o Archipe- 

lag Falklandów lub jak go nazywają 
Argentyńczycy — Malwinów (o jego 
przyczynach szerzej pisaliśmy w nu- 
merze 23 „ŚM”). Jak do tej pory próby 
mediacyjne załagodzenia konfliktu nie 
dały żadnego rezultatu. W każdej 
chwili może więc dojść do zbrojnego 
starcia. Sytuacja wybuchowa trwa. 
zka zj Ameryce Środkowej i na 

. 8 ogniskiem zapalnym jest 
Salwador i Nikaragua. Od wielu mie- 
sięcy toczy się bowiem wojna domo- 

_ wa w Salwadorze między siłami rzą- 

dowej prawicy, a postępowym, lewi- 
cowym ruchem partyzanckim. Sytua- 
cja nie zmieniła się również po wybo- 

"rach odbytych w dniu 28 marca br. Jak 

należało się spodziewać większość 36 
mandatów (w 60-osobowym Zgroma- 
dzeniu Konstytucyjnym) zdobyła koa- 
licja 5 partii prawicowych, wśród któ- 
rych dominuje skrajnie prawicowy 
Sojusz Narodowo-Republikański (A- 
RENA). Nie mogło zresztą być inaczej, 
skoro lewica salwadorska zbojkoto- 
wała wybory, uważając je za niesma- 
czną operetkę. Tak więc w tym nie- 
wielkim i przeludnionym kraiku Ame- 
ryki Środkowej nic śię nie zmieniło. Do 
skomplikowanych problemów tego 
regionu powrócimy innym razem. 
Tymczasem przerzućmy się na Bliski 
Wschód, bo tu rozwój sytuacji narasta 
gwałtownie i w każdej chwili może 
dojść do niekontrolowanej reakcji, da 
wybuchu wojny. 


zaczęło się w Niedzielę Wielka- 
nocną. Trzydziestoletni ekstre- 
mista izraelski, niejaki Alan 
Henry Goodman otworzył ogień 
z szybkostrzelnego karabinu do ttumu 
muzułmanów, który zebrał się przed 
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meczetami Omara i el Aksa w Jerozoli- 
mie. Dwie osoby zostały zabite na 
miejscu, a 38 odniosło rany. Incydent 
jerozolimski, do którego doszło 
w świętym dla islamu miejscu kultu 
religijnego, wywołał falę wzburzenia 
w całym świecie arabskim. Na prośbę 
króla Maroka Hasana II, który: pełni 
funkcję przewodniczącego Komitetu 
d/s Jerozolimy, zebrała się Rada Bez- 
pieczeństwa. Napięcie rośnie w całym 
rejonie Bliskiego Wschodu. Masakra 
w Jerozolimie była iskrą zapalającą 
lont podłączony do przysłowiowej 
beczki prochu. Czy w porę zostanie 
ona wygaszona? | 

Dużo wcześniej mówiło się już o na- 
rastaniu niebezpiecznej sytuacji na 
pograniczu libańsko-izraelskim. Zdję- 
cia satelitarne ujawniły, że po stronie 
izraelskiej skoncentrowano co naj- 
mniej dwie dalsze dywizje, a według 
doniesień OWP, Izrael, pospiesznie 
rozbudowuje pozycje wojsk pancer-- 


nych i umacnia punkty wypadowe na 
Liban. Przypuszcza się, że atak izrae|- 
ski nie ograniczy sią do południa Liba- 
nu, ale dosięgnie Bejrutu, a także doli- 
ny Bekaa, gdzie rozmieszczone są sy- 
ryjskie baterie rakietowe obrony prze- 
ciwlotniczej. W konsekwencji powsta- 
łaby reakcja łaścuchowa, która mogła- 
by objąć nie tylko oddziały palestyń- 
skie OWP (Jasera Arafata), ale także 
Syrię, wciągając ją do bezpośredniej 
konfrontacji. Zwraca się uwagę, że Iz- 
rael może wykorzystać zamieszanie, 
jakie powstało w świecie zachodnim 
z powodu konfliktu brytyjsko-argenty- 
ńskiego. Niektórzy obserwatorzy są 
zdania, że nie istnieje już pytanie, czy 
Izrael uderzy, lecz kiedy uderzy.. 


aostrzenie sytuacji na linii połud- 
Z niożeżo Libanu zbiegło się 
w czasie z oskarżeniami izraelski- 
mi pod adresem Egiptu. Jest to nowa 


SŁABNĄ PUNKTY 


Yi... 


sytuacja, gdyż jak wiadomo podpisa- 
ne przez te państwa porozumienia se- 
paratystyczne w Camp David miały 
doprowadzić do normalizacji i pokoju. 
Egipt miał otrzymać m.in. zwrot zagar- 
niętego przez Izrael Półwyspu Synaj. 
Termin wycofania się Izraela z Synaju 
mija właśnie 25 kwietnia. Tymczasem 
władze izraelskie zwróciły się oficjal- 
nie do Egiptu z protestem przeciwko 
pomocy, jakiej wojska egipskie udzie- 
lają rzekomo Palestyńczykom w stre- 
fie Gazy. Obszar ten, sąsiadujący bez- 
pośrednio z Synajem, znajduje się od 
tygodni w stanie wrzenia spowodo- 
wanego represjami władz okupacyj- 
nych. 

Izrael szuka winnych w Egipcie, gło- 
sząc, że oficerowie egipscy tolerują 
przemyt broni do Gazy dokonywany 
za pośrednictwem wędrownych 
szczepów beduińskich. Kair odrzuca te 
oskarżenia, podkreślając, że bunt Pa- 

. 


lestyńczyków jest wynikiem działania 
władz izraelskich, a nie efdktom inspi- 
racji z zownątrz. Minister spraw zagra 
nicznych Egiptu Kamal Hassan Ali 
stwierdził, żo „Egipt skrupulatnie prze- 
strzega traktatu pokojowego I poczy- 
nił już ustępstwa większe niż tego wy. 
maqały klauzule porozumień z Camp 
David I nie będzie czynić żadnych dal- 
szych koncesji na rzocz państwa żydo- 
wskiego,” Mówiąc zaś o 11-punkto- 
wym planie egipskim, dotyczącym 
praw Palestyńczyków, ministor All 
przypomniał, żo nie są óne niczym 
nowym, | żo jego kraj wysuwa takie 
propozycje już od wiolu lat. Chodzi 
o prawo Palestyńczyków do własnego 
państwa. Nie wszystko było oczywiś- 
cie tak, jak mówi dziś minister Ali. 
Podpisanie separatystycznego układu 
z lzraelem wykluczyło praktycznie 
Egipt poza nawias rodziny arabskiej, 
było swego rodzaju zdradą. Czyżby 
więc Egipcjania zamierzali naprawić 
swój błąd? Czy też raczej oskarżenia 
izraelskie pod adresem Egiptu są ma- 

newrem mającym na calu odwleczo- 
nie momentu przekazania Synaju? 
Najbliższe dni dadzą odpowiedź na te 
pytania. Jedno jest pewne — sytuacja 

na Bliskim Wschodzie weszła w sta- 
dium niezwykle zapalne i, tak jak przed 

wielu laty, może grozić wojną na wiel- 

ką skalę. Może, ale nie musi. Dyploma- 

cja amerykańska robi wszystko, aby 

wyciszyć wrzenie, a jak wiadomo, ma 

ona decydujący wpływ na swego 

wiernego sojusznika — Izrael. Jeśli się 

to nawet uda, konflikt arabsko-izrael- 

ski pozostanie nadal aktualny. 
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JANUSZ KORCZAK - LEKARZ, WYCHOWAWCA, PISARZ. ZNAMY JEGO 
KSIĄŻKI, WIEMY O TYM, JAK ZGINĄŁ W OBOZIE ZAGŁADY W TREBLIN- 
CE, NIE CHCĄC DO KOŃCA OPUŚCIĆ DZIECI, KTÓRE MU ZAUFAŁY. 
WIELE SZKÓŁ, DOMÓW DZIECKA, DRUŻYN: HARCERSKICH NOSI JEGO 
IMIĘ. STARY DOKTOR, KTÓRY POMAGAŁ ROSNĄĆ, UMIAŁ ZROZUMIEĆ 
I WYBACZYĆ. CZY ZNAMY JEGO SAMEGO — NIE TYLKO Z DAT, KSIĄŻEK 


1 POMNIKA? 


ROZMOWA 


ze Starym Doktorem 


, AOSTA 
od dzieciństwa... 


wy świata. Ni mniej, j, ni więcej zj, 
tylko wyrzucić 


lem mając lat sześć, przestałem 
się nimi bawić mając lat czter- 
naście. 


A wiek szkolny? 


przyjaźń (miłość) ze Stachem. 
Marzenie naczelne wśród wie- 
lu, wielu dziesiątków: on 
ksiądz, ja lekarz w tamtym ma- 
łym miasteczku. Myślę o mi- 
łości, do tej pory tylko czułem, 
kochałem. Od siedmiu do 
czternatu lat wciąż byłem za- 
kochany, raz wraz w innej 


dziewczynce. Ciekawe, że wie- * 


le z nich pamiętam. Dwie sios- 
my ze ślizgawki, kuzynka Sta- 
cha (dziadek Włoch), ta w żało- 
bie, Zosia Kolhorn, Anielka, 
Irenka z Nałęczowa, Stefcia, 
dla której zrywałem kwiaty 


dwie, po trzy. Jedną chciałbym 
mieć ża siostrę, drugą za żonę, 
za siostrę żony... Miłość do 
Mani od czternastego roku ży- 
cia (w Wawrze w lecie) była 
częścią składową tych uczuć, 
które kołysały bądź na prze- 
mian — wstrząsały mną. Cieka- 
wy świat nie był już poza mną. 
"Teraz jest we mnie. Jestem nie 
po to, aby mnie kochali i podzi- 
wiali, ale po to, abym ja działał 
i kochał. Nie obowiązkiem oto- 
czenia pomagać mnie, ale ja 
mam obowiązek troszczenia się 
0 świat, o człowieka. 

Mówiłem z ludźmi wiele: 
z rówieśnikami i wiele starszy- 
mi, dorosłymi. Miałem 
w Ogrodzie Saskim wieko- 
mnie. Filozof. 

Rozmawiałem tylko ze sobą. 

Bo mówić i rozmawiać nie to 
samo. 


Dlaczego właśnie 
siedmiolecia 
mają wyznaczać 
kolejne 
etapy życia? 

- Cygańska siódemka, sie- 
dem dni w tygodniu... 

W siódmym roku szkoła, 
w czternatym — dojrzałość reli- 
gijna, w dwudziestym pierw- 
szym — wojsko. 


A później? 


— Trzeba wiele wywalczyć * 


i zrobić, by mieć z czego tracić. 

Potrzeba działania sprawne- 
go na ograniczonym własnym 
warsztacie. Chcę umieć, wie- 
dzieć, nie lenić się, nie błądzić. 
Winienem być dobrym leka- 


rzem. Kształtuję własny wzór. : 


Nie chcę wzorować się na 
uznanych autorytetach. 

" Nie szukam przyjaciela, bo 
wiem, że nie znajdę. Nie pra- 
gnę wiedzieć więcej niż można. 
Zawarłem z życiem umowę: 
nie będziemy przeszkadzali so- 
bie wzajemnie. 


Jak wypadła 
realizacja 
tej umowy? 


- Życie moje było trudne, 
ale ciekawe. O takie właśnie 
prosiłem Boga w młodości. 

„„Daj mi, Boże, ciężkie ży- 
cie, ale piękne, bogate, 
górne”. . 
iedy dowiedziałem się, że 


R PO OOOO 


tak samo Słowacki, było mi 


przykro Żenię rnój wynalazek, 
że miałem poprzednika. 


Słowacki 
„ związany był 
z Warszawą 
zaledwie 


trzy lata... 


— Oderwany od Warszawy 
odczuwam  żrącą tęsknotę. 
Warszawa jest moja i ja jestem 
jej. Powiem więcej: jestem nią. 
Razem z nią cieszyłem się 
i smuciłem, jej pogoda była 
moją pogodą, jej deszcz i błoto 
moim też. Z nią razem wzrasta- 
łem. Oddaliliśmy się ostatnio. 
Powstawały nowe ulice i dziel- 
nice, których już nie rozumia- 
łem. Wiele lat czułem się cu- 
dzoziemcem na Żoliborzu. 

Warszawa była terenem czy 
warsztatem mojej pracy, tu 


miejsca postoju, tu groby. 
Dalsze plany 
twórcze? 


— Napisałem przed kilku la- 
ty opowieść o życiu Pasteura 
dla dzieci. Teraz dalszy ciąg 
serii: Pestalozzi, da Vinci, 
Kropotkin, Piłsudski i jeszcze 
parę tuzinów innych, bo i Fab- 
re, Multatuli, Ruskin i Grze- 


Nie wie świat o wielu wiel- 
kich Polakach. 


A po wojnie? 


- Może powołają mnie do 
współpracy w budowie nowego 
ładu w świecie albo w Polsce? 
Jest to bardzo wątpliwe i nie 
chcę tego. Musiałbym urzędo- 


wać, więc niewola przymuso- 
wych godzin pracy i kontaktów 
z ludźmi; jakieś gdzieś biurko, 
fotel i telefon. Strata czasu na 
bieżące powszednie małe spra- 
wy i zwalczanie małych ludzi 
zich małymi ambicjami, prote- 
kcjami, hierarchią, celem. 

W sumie kierat. 

Wolę na własną rękę. 

Mam umysł badawczy, nie 


Ito nie. * 

Chyba badać, by zadawać 
coraz dalsze i dalsze pytania... 

Rozmowę na podstawie pa- 
miętnika pisanego przez ]a- 
nusza Korczaka czterdzieści 
lat temu, w roku śmierci Sta- 
rego Doktora, przygotował 


JAROSŁAW LISIECKI 


Spotkania 
ze 
studentami 

w 
mundurach 


MŁAWA (HSI). W Liceum 
Ogólnokształcącym im. Stani- 
sława Wyspiańskiego w Mławie, 
spotkania ze studentami wy- 
ższych szkół oficerskich nie na- 
leżą do rzadkości. Odbywają się 
one od wielu lat. Uczestniczą 
w nich uczniowie trzecich 
i czwartych klas. W takim spot- 
kaniu bierze też zazwyczaj 
udział oficer z Wojskowej Ko- 
mendy Uzupełnień. Na ostat- 
nim mówiono między innymi 
o systemie wojskowego szkol- 
nictwa zawodowego, warun- 
kach przyjęcia do tego typu 
szkół, możliwościach zatrud- 
nienia absolwentów. 

Szkoły wojskowe zapewniają « 

dobre warunki zdobycia wyso- 
kiej wiedzy fachowej, posiadają 
dobrze wyposażone obiekty dy- 
daktyczne, sprawnie funkcjo- 
nujące kluby, świetlice, biblio- 
teki, a także obiekty sportowo- 
turystyczne. Naukę zawodu uła- 
twiają nowocześnie wyposażo- 
ne gabinety specjalistyczne, 
pracownie, warsztaty, laborato- 
ria i place ćwiczeń. Słuchacze 
szkół wojskowych w czasie nau- 
ki otrzymują bezpłatne zakwa- 
terowanie, wyżywienie, nie- 
zbędne podręczniki i pomoce 
naukowo-dydaktyczne. Szkola 
zapewnia też bezpłatną opiekę 
lekarską, ulgi przy przejazdach 
środkami komunikacji pańs- 
twowej oraz korzystne warunki 
wypoczynku i rozrywki. Każdy 
z chłopców, bliżej zaintereso- 
wany tą sprawą może sięgnąć 
do informatorów dla kandyda- 
tów na wyższe uczelnie albo 
zgłosić się do najbliższej woj- 
skowej komendy uzupełnień. 
Tam otrzymacie szczegółowe 
informacje. (aug) 


Z podróży po Syrii (1) 


BEDUINI 
Z PUSTYNI SYRYJSKIEJ 


Namiastkę pustyni, step usiany kępkami suchej trawy, ujrzeliśmy ruż pod 
Damaszkiem, ale na prawdziwą pustynię musieliśmy trochę poczekać, Dopie- 
ro włażący w usta, uszy i nosy pył i pierwsze stada wielbłądów przekonały nas, 
że jesteśmy już na pustyni, bo przejście było właściwie niezauważalne, Tak jak 
step, miała szarobury kolor, gdzieniegdzie sterczały kępki wysuszonych, 
zżółkłych traw. 

Pustynia ciągnie się po obu stronach szerokiej asfaltowej szosy, po której 
mkną autobusy i samochody. Tutaj stykają się ze sobą dwa odmienne światy. 
Ten na szosie cechuje pośpiech, symbol naszego wieku. Na pustyni czas 
zatrzymał się wiele wieków temu. 

Od setek lat mieszkańcy pustynnego świata żyją w takich samych namio- 
tach z wielbłądziej wełny i wypasają stada owicc, a kiedy zabraknie paszy, 
zwijają swój skromny dobytek i wędrują dalej na swych wielbłądach, okrętach 
pustyni, tak bowiem poeci nazywają te zwierzęta. Zmiana i postęp nie należą 
do praw, którym beduińscy koczownicy są posłuszni. 

W pustynnym królestwie Arabii Saudyjskiej ofiarowano Beduinom ogrom- 
ne sumy pieniędzy,. luksusowe samochody i klimatyzowane domy, aby 
zachęcić ich do życia osiadłego. Wszystko na darmo, gdyż przeważająca 
większość Beduinów woli swoje prymitywne namioty i stada wielblądów. 

Z daleka namioty beduińskie przypominają czarne ptaszyska z rozpostarty- 
mi skrzydłami. Nieśmiało podeszliśmy do jednego z nich. Prawie natychmiast 
zjawiło się dwóch wysokich Beduinów, w ściągniętych paskami długich 
burnusach. : 

— Polacy? — Ahlan ła sahlan — Bóg w dom, gość w dom. I to nie byle jaki 
gość — prawią nasi gospodarze. — Polacy — kuejs — nicocenieni specjaliści — 
dodają z szacunkiem. Są niedaleko stąd, w Tadmor (Palmira). Chcecie 
zobaczyć namiot? Chcemy, Wchodzimy do środka. 


Namiot jest podparty dwoma niskimi drągami i ma otwarte wejście. Jego 
wnętrze podzielone jest na trzy części. Pierwsza służy jako miejsce do pracy. 
Tutj kobiety mielą zboże, przędą wełnę na koce, derki, okrycia. Druga 
zarzucona jest różnymi tobołami i przedmiotami gospodarskimi, a trzecia to 
sypialnia. Na ziemi leżą maty przykryte derkami. 


Beduin z Pustyni Syryjskiej 


Siadamy przed namiotem, koło trójnogu, na którym zawieszone jest 
naczynie z wodą do picia. O krok dalej znajduje się prymus, służący do 
warzenia strawy dla całej rodziny. Pijemy słodką jak ulepek herbatę i zagryza- 
my owczym serem. Jakiś Beduin doirwielbłądzicę. Pracę tę wykonują tylko 
mężczyźni, gdyż jest ona bardzo niebezpieczna. Łagodnie wyglądające zwie- 
rzę ma częste napady wściekłości. Wielbłądy są jednak nieocenionymi 
towarzyszami. Wożą Beduinów po niedostępnych szlakach pustynnych, dają 
tłuste mleko i mięso, a ich nawozu używa się do opalania namiotów. Podobno 
też mocz wielbłądów służy pięknym Beduinkom do pielęgnacji włosów, 
a nawet jest niezrównanym pachnidłem i środkiem dezynfekującym. 

Do naszego grona przysiadły się młode Beduinki. Policzki i brody kobiet 
zdobił tatuaż, który składał się z maleńkich niebieskich kropeczek. Czarne 
suknie dziewcząt miały niewielkie wycięcie pod szyją, ale dekolt osłaniały 
fioletowe chustki. Piękny haft kwiatowy ozdabiał dół sukni jedńej z nich, 
natomiast druga miała wyszyte kwiaty na piersiach. Głowy obu Beduinek 
okrywały fioletowe chustki, spod których nad czołem zwisały złote monety. 

Nasi gospodarze i ich sąsiedzi z innych namiotów stanowią jedną wielką 
rodzinę, ponieważ wszyscy członkowie szczepu beduińskiego są ze sobą 
spokrewnieni. Tylko więzy krwi decydują o przynależności do klanów. 
Beduini są bowiem podzieleni na klany i plemiona, które należą do różnych 
szczepów. Na czele klanu stoi szejk, a wodzem plemienia jest emir. Wszyscy 
członkowie plemienia są bardzo solidarni, a rządzące nimi prawa nie pozwala- 
ją, na przykład, wydać mordercy w ręce władz. Karę może wymierzyć tylko 
plemię. 

W Syrii żyje obecnie osiem plemion beduińskich, jedno z nich, Ruala, ma 
około 5 tysięcy namiotów, 100 tysięcy wielblądów i 30 tysięcy kóz. Plemię 
Fedaan, z którego członkami zaprzyjaźniliśmy się, nie jest takie zamożne. 

Kiedy już żegnaliśmy gościnnych Beduinów, zachodzące słońce zaróżowiło 
piasek pustyni. Niemal w jednej chwili zrobiło się ciemno i z trudem 
dotarliśmy do samochodu. 

Wywieźliśmy z pustyni niezapomniane wrażenia i świadomość, że Polacy 
nie są tam niepożądanymi intruzami, ale starymi znajomymi koczowników. 
Polscy archeolodzy jużod 1959 roku pracują w starożytnym mieście Palmirze, 
a nasi inżynierowi w Szarkiji — samym sercu Pustyni Syryjskiej — projektowali 
kopalnię fosforytów. 

FARIDA KULIGOWSKA 
Fot. Janusz Fogler 


OD SOŁDKA 
DO „DARU MŁODZIEŻY” 


S/T „REGĄ” - TRAWLER 


Rok 1949 był w Stoczni 
Gdańskiej rokiem prototy- 
pów. Pierwszy z nich, to sta- 
tek rybacki, pod który poło- 
żono stępkę 15.11.1949 r. Bu- 
dowany na zlecenie „Dal- 
moru”, zaprojektowany 
przez inż. Janusza Staszew- 
skiego, był pierwszym traw- 
lerem rybackim wg. polskie- 
go projektu, który wszedł na 
pochylnię. Posiadał kadłub 
nitowano-spawany.  Prze- 
znaczony był do połowów 
burtowych. Wyposażono go 
w wytwórnię mączki rybnej 
i tranu. Ładownię główną 
o temperaturze schładzanej 
do +1 stopnia C umieszczo- 
no w przedniej części stat- 
ku. Według pierwszego pro- 
jektu zbudowano 6 jednos- 
tek. W następnych (a zbudo- 
wano ich w sumie 89 dla 
armatora polskiego i ra- 


dzieckiego), wprowadzono 
udoskonalenia i zmiany, 
m.in. dokonano przebudo- 
wy nadbudówek, zwiększo 
no pojemność ładowni, zlik- 
widowano pomieszczenia 
załogi na pokładzie dziobo- 
wym. Wprowadzono też 
opalanie kotłów mazutem 
zamiast węglem, co prze- 
dłużyło czas przebywania 
trawlerów w morzu z 24 do 
31 dni. Po raz pierwszy 
w historii polskiego rybołó- 
wstwa seryjnie budowane 
jednostki otrzymały urzą- 
dzenia radarowe, żyrokom- 
pasy, ciśnieniowe logi den- 
ne i goniometry. Trawlery B- 
10 budowano do 1957 roku. 
Prototypowej jednostce da- 
no imię s/t „Rega”. Skrót s/t 
w tym wypadku pochodzi 
z angielskiego steam trawler 
— co znaczy parowy trawler 


Długość całkowita 
„Rega”” wynosi 59,23 m, ś 
rokość — 9 m, zanurzenie 
4,24 m, nośność - 450 DWT, 
pojemność — 653 BRT, napęd 
parowy. Moc silnika 1000 
KM. Prędkość 12 węzłów 
Załoga 32 osoby 


MAŁY SŁOWNIK 


Żyrokompas — kompas bą- 
kowy — kompas elektromecha- 
niczny, ma tę właściwość, że 
nie reaguje na magnetyzm stat 
ku i zawsze wskazuje północny 
kierunek rzeczywisty, na okrę- 
cie stalowym również. 

Właściwy żyrokompas, tzw 
„„matka”, ustawiony jest zwy- 
kle w głębi statku, w miejscu 
najmniej  narażonym na 
wstrząsy. Na pomoście i w in- 


nych miejscach znajdują się 
tzw. repetytory (powlarzacze), 
sterowane przez kompas 
„„matkę” 

Log denny ciśnieniowy 
przyrząd nawigacyjny służący 
do mierzenia szybkości statku 
i przebytej przez statek drogi 

Goniometr z greckiego 
gonia kąt i metreo-mierzę 
System cewek nadawczych lub 
odbiorczych do wykrywania 
kierunku przypływu (al radio: 
wych. W połączeniu z radiosta 
cją stanowi urządzenie umożli 
wiające określenie  rniejsca 
statku 

Trawier — (od angielskicgo 
trawl-lowić ryby siecią) statek 
rybacki przystosowany do lo- 
wienia ryb trałem, czyli spe 
cjalną siecią w kształcie worka 
ciągniętą na długiej linie za 
statkiem. 


Fot. W. Mroczek 


Kuwejcki Związek Piłki Noż- 
nej, powstał w 1952 roku. Człon- 
kiem FIFA jest od roku 1962. Bar- 
wy reprezentacyjne — koszulki 
niebieskie, spodenki białe, skar- 
pety niebieskie. Osiągnięcią: 
strzostwo Azji (1980) czterokrot- 
ne zdobycie Pucharu Państw Za- 
toki Perskiej. Adres: KUWAIT 
FOOTBALL ASCOCIATION, 
NORTH SHUWAIKH STREET 71, 
PO BOX 2023, KUWAIT. 

Obserwatorzy _ olimpijskiego 
turnieju w Moskwie niedowie- 
rzali własnym oczom. Oto lekce- 
ważona dotąd drużyna Kuwejtu 
dociera do ćwierćfinału, odbiera- 


NIC DO STRACENIA 


jąc po drodze punkt późniejsze- 
mu mistrzowi igrzysk — zespoło- 
wi Czechosłowacji. Minimalna 
porażka (1:2) z silnymi gospoda- 
rzami olimpiady też ma swoją 
wymowę. Jednak najwięcej zdu- 
miewał wszystkich styl gry Ku- 
wejczyków. Przypominał poczy- 
nania solidnych zespołów Euro- 
py, obfitował w pułapki ofsajdo- 
we, długie i celne przerzuty piłki, 
strzały z dalekiej odległości i do- 
skonałą grę głową. Jeżeli jeszcze 
dodamy, że wykazali się oni doj- 
rzałością taktyczną i ogromną 
wytrzymałością fizyczną — bę- 
dziemy mieli niemal cały obraz 
piłkarskich umiejętności debiu- 
tanta Espany'82. 

Jego droga do mistrzostw 
świata nie jest długa. Po raz 
pierwszy Kuwejtczycy próbowali 
szczęścia w 1974 roku, a nastę- 
pnie cztery lata później, kiedy to 
trudną do sforsowania przeszko- 


dą okazał się Iran. Z nauk wycią- 
gnięto jednak odpowiednie 
wnioski, o czym świadczy awans 
do XII Mundialu. Arabowie nigdy 
nie mieli futbolowych tradycji. 
Ale Kuwejt to przecież jeden 
z najbogatszych krajów świata 
(nafta), potrafił ściągnąć dosko- 
nałych zagranicznych trenerów, 
którzy swoją pracę zaczęli prawie 
od podstaw. Wśród nich był słyn- 
ny Brazylijczyk MARIO ZAGALO 
(razem z Pelem dwa razy zdoby- 
Wał tytuł mistrza świata i trzeci 
raz jako trener reprezentacji Bra- 
zylii). Zawodnikom zbudowano 
piękne stadiony, otoczono ich 
staranną opieką, a szefem piłkar- 
skiego związku został jeden 
z szejków. W Kuwejcie potwier- 
dziła się stara zasada: gdzie są 
pieniądze — jest dobry futbol. 
ZAGALO stworzył piłkarskie 
fundamenty. Później zastąpił go 
nie mniej sławny CARLOS AL- 
BERTO (były kapitan drużyny 
brazylijskiej, mistrza świata z 


1970 roku). Jemu to właśnie za 
wdzięczają Kuwejtczycy awans 
do Espany'82. ALBERTO, jak i je 
go poprzednik, przywiązuje wy 
ką wagę do dyscypliny takr 
nej, wyszkolenia technicznego. 
do gry ofensywnej. Bo tylko taka 
może przynieść powodzenie. Nie 
liczy na duże sukcesy w Hiszpa 
nii. Kuwejtczycy zdają sobie 
sprawę, że w swojej grupie ma; 
wyjątkowo mocnych przeci 
ków (Anglia, Czechosłow 
Francja), z którymi trudno bę: 
wygrać. Ale nie mają nic do str 
cenia. ALBERTO posiada w ze 
spole parę gwiazd. AZIZ AL At 
BARI umie skutecznie strzelać 
nawet z odległości kilkudziesię- 
ciu metrów, FAISAL AL DAK 
HEEL też jest skutecznym snajpe 
rem, a obrońca MAHMOUD MU. 
BARAK defensorem światowej 
klasy. Wszystko wskazuje na to 
że reprezentacja Kuwejtu łatwo 
broni nie złoży. (zp) 

Fot. archiwum 


„Kurza Łapka” 
i dwa koty w butach 


cląG DALSZY ZE STR. 1 
m 


A 


we hi 


w ogóle to zaczęło się tak: w czasie 
zajęć W świetlicy często opowiada 
lam dzieciom bajki lub Inne cieka- 
storie. A potem, wspólnie, dla zaba: 
malowaliśmy postaci z tych bajek 


y 
w raz jest jeszcze ciekawiej: dzieci też 
Ter <lają bajki i opowiadania ilustruje= 
w 


Najciekawsze prace dekorują szkol- 
korytarz i salę świetlicową. 

któregoś dnia namałowaliśmy kota 
W butach z tej bajki, którą wszyscy na 
Ę „wno znacie, królai królewnę - i okazało 
8 że buzia królewny zupełnie niezamie- 
eni6 jest bardzo podobna do twarzy Len- 
ki zkl.1 l wtedy Joasia Tippe z Ila zawołała: 

A może byśmy tak naprawdę poprzebie- 
rali się za koty, królewny i króla”. Właśnie 
wówczas podsunęłam dzieciakom pro- 
jekt „Myślę, że można by zrobić jeszcze 
więcej. Spróbujmy zabawić się w prawdzi- 


my je 


wy teatr" » 
No i stało się! A nie było to wcale takie 


proste na początku. Bo w naszej świetlicy 
nie było dotąd teatrzyku. | niełatwo przy- 
szło choćby ustalić takie godziny prób,aby 
nie kolidowały z innymi ważnymi zajęcia- 
mi, w których dzieci z naszej szkoły biorą 
udział po lekcjach. 

Ale my bardzo chcieliśmy mieć ten tea- 
trzyk. Na początku było nas tylko sześć 
osób: same dziewczynki z klas drugich. 
Postanowiłyśmy, że pierwszą sztuką, 
w której wypróbujemy swoje siły, będzie 
„Kot w butach” Jana Brzechwy. 

Jeśli pomyśleliście teraz, że wszystkie 
sześć dziewczyn chciało np. grać rolę pięk- 
nej królewny, o której względy zabiega 
w bajce biedny Janek przy przemyślnej 
pomocy kota w butach — to jesteście w błę- 
dzie. Joasia Tippe i Marta Kacprzyk-z Il 
klasy natychmiast wybrały najdłuższą i naj- 
trudniejszą rolę tytułową. 

No i zagrały ją tak wspaniale, że choć 
początkowo miały się dublować, czyli jed- 
na miała być tzw. rezerwową, postanowi- 


A. ESZBI. 


raj bajkowy Janek otrzymał w spadku 
le... dwa koty, zamiast jak w bajce 
jednego. I obie dziewczynki zająt 
zem, jednocześnie. RęDJI, 
PA Janka wzięła UlA Ługowska, Nie 
wa, cicha dziewc zynka, której niqęch 
nie podejrzewaliśmy 0 taakl talent. Ula lat 
wspaniała! Opanowala rolę w mig=lniqd 
nie potrzebuje podpowiadania Lepiej je. 
szcze: sama podpowiada innym, jeśli cze: 
Boś zapomną. 

Wprawdzie kiedy 16 dam dworu na go- 
neralnej próbie przymierzało wspaniałe 
dlugie suknie, Ulka smutno popatrzyła na 
swoje podkasane porcięta, w których mu 
siała wystąpić jako Janek sierota, pokiwa- 
la głową i szepnęła: „I do tego mam piegi 
na nosie...” - ale my przekonałyśmy ją, że 
jest urocza, niezastąpiona, i że wszyscy 
kochamy każdy, jej pieg osobno. 

Klopot był z królem. Żaden chłopak 
z naszej świetlicy nie dał się namówić do 
zagrania tej roli. Z opresji wyciągnął nas 
Paweł Szynol ze szkoły nr 40. Przybiegał 
zziajany na próby (z ulicy Hożej na Polną 
jest ponad 2 kilometry!). 

Potem zgłosił się najmniejszy uczeń 
w naszej szkole, ale za to z najdłuższymi 
rzęsami - Bazyli Piątkowski z la. Gra 
ochmistrza. Przejęty wykrzykuje donoś- 
nym, dźwięcznym głosem: „Uwaga, zdro- 
Bi śledzie, bo król z królewną jedzie!”' 

Bazyli jest uroczy. Poza tym ma tak nie- 
samowitą fantazję, potrafi nas wszystkich 
ubawić do łez. Kiedyś na przykład nie 
przyszedł na próbę. Na drugi dzień, 
z ogromnie poważną miną oświadczył, że 
miał straszny kłopot w domu, bo tata skale- 
czył się w nogę — i to tak fatalnie, że, że... 
lekarze musieli mu jąobciąć! A kiedy spos- 
trzegł nasze przerażenie, machnął ręką: 
„O, nie martwcie się! Teraz to mojemu 
tacie ta noga już odrosła!” Co Wy na to? 

Zżyliśmy się ze sobą w ciągu przygoto- 
wywania bajki bardzo. Dzieci są w stosun- 
ku do siebie przyjacielskie, chętnie służą 
sobie nawzajem pomocą. 


Tekstów, mimiki, gestykulacji uczyliśmy 
w najrozmaitszych miejscach: w sali świet 
licowej, w klasie, na korytarzu, na space 
tach iw parku, Gdzie się dało 

Kostiumy | dekoracje zrobiliśmy oczy 
wiście sami. Koty I król występują w butach 
na obcasach pożyczonych od mam | cioć 
Kotysdziewczyny są zresztą tym, natural 
nie, zachwycone, Natomiast król wpadł 
w rozpacz, Kiedy pierwszy raz mustał zro 
bićw nich parę kroków „łakwtymw ogó 
le można chodzić? jęczał nieszczęśliwy. 
Ado tego plątał się w dlugaśnoj pelerynie 
przerobłonoj (z czerwonej zasłony 
okiennej. 

Damy dworu mają długie suknie I apasz 
ki = welony przemyślnie pozszywane z da 
mowych fatalaszków, Nic nowego właści 
wie nie kupowaliśmy, bo pewnie nie było 
by to latwo. Skrzętnie zbieraliśmy przez 
trzy miesiące srebrny papier po przydzia 
ławych czekoladkach. Teraz król i królew 
na mają z niego korony. A nawet starczyło 
sreberka na halabardę i tarczę dla herolda, 
który na zakończenie bajki ogłasza wszem 
i wobec, że królewna poślubiła pana Bara- 
bana. 

Dekoracje namalowaliśmy na dużych ar- 
kuszach papieru: zamek na wzgórzu, 
młyn, z którego Janek odchodzi ze swoimi 
kotami i karetę z królem i królewną we- 
wnątrz. Na macie słomianej przypięliśmy 
kolorowe kwiaty z bibułki i trawę. Resztę 
przyfody symbolizowały doniczki poży- 
czone z parapetów klasowych i ogromne 
bukiety suszonych nieśmiertelników, kło- 
sów pszenicy i wysokich traw. Aha i był 
zielony krzak, za którym Janek musiał się 
przecież ukryć przed królewskim orsza- 
kiem. Z noworocznego drzewka! 

A z Jankiem (Ulą Ługowską), kiedy się 
chował za ten krzak, a potem niby topił się 
w szeleszczącej wodzie z błyszczącego pa- 
pieru, wynikła też paradna historia. Na 
szczęście dzieciarnia na widowni nie zo- 
rientowała się, o co chodzi. Otóż w mo- 
mencie, gdy królewna mówi: „W serdusz- 
ku mym od rana odczuwam kołatanie, bo 
jestem zakochana w.panu Barabanie...” 
załamując dramatycznym gestem rączki — 
Janek nerwowo za owym krzakiem prze- 
mieniał się z ubogiego chłopca w barona 
Barabana. Ściągał portki i czapeczkę, a za- 
kładał duży kapelusz z pióropuszem i sre- 
brną zbroję. No i powinien mieć eleganc- 
kie buty z kokardkami. Ale nie zdążył wło- 
żyć tych butów! I kiedy usłyszał, że Lenka- 
królewna skończyła swój miłosny mono- 
log, zrozumiał, że musi przecież jak naj- 
szybciej stanąć przed aż tak zakochaną 
królewną, więc wyskoczył zza krzaka... 
boso!!! 

1 to wcale nie wyglądało źle! Heca zda- 
rzyła się o minutę później. Bo jednak Ula 
nie była pewna, czy te gołe nogi nie popsu- 
ją jej prezencji — i zdenerwowała się. A jak 
się człowiek zdenerwuje, no to klops! Kie- 
dy król na powitanie wyciągnął rękę do 
barona Barabana, Ula szarpnęła się do 
przodu — i zawadziła bufiastym rękawem 
o szpilkę na głowie tekturowego konika. 
Abył to jeden z czterech koników, trzyma- 
nych przez pierwszoklasistów, którzy pro- 
wadzili orszak królewski w rytm piosenki 
„Jedzie król koni czwórką”. 

No więcUlazawadziła o niego rękawem, 
i wtedy... ogromny kapelusz spadł jej na 
nos! Ale nasza bohaterka wcale nie straciła 


fasonu. Korzystając z tego, że jest'odwró- * 


cona tyłem do publiczności, rezolutnie 


uklękła przez królewną (stale z tym kape- 
luszem na nosie), bo znowu musiała zgrać 
swoje czynności z tekstem wygłaszanym 
wlaśnie z patosem przez chór dam dworu: 
„Teraz, przed królem staje, król rękę mu 
podaje, królewna z nim się wita..." Dopie- 
ro gdy wstała z kolan, poprawiła kapelusz 
i prawadząc królewnę, przeszła na środek 
scehy. 

Finałowy walc wypadł okazale, a jakże. 
Szerokie suknie dam dworu kołowały,wo- 
alki powiewały. 

Publiczność biła brawo i wołano o bis. 


EEN 
J 


A potem nam pięknie podziękowano — 
i tak to się wszystko skończyło. 

Będziemy jeszcze naszą bajkę wystawiać 
w dwóch przedszkolach. I może w jakiejś 
innej szkole, jeśli zostaniemy zaproszeni? 

Czekamy na listy: 

Teatrzyk „Kurza Łapka” 

w Szkole Podstawowej Nr 18 

Warszawa, ul. Polna 7 


ANNA SZYNOLOWA 
Fot. Marek Szymański 


dwiedził nas Jacek Truszkow- 
Os: uczeń III klasy Liceum Za- 

„wodowego w Warszawie. Jacek 
twierdzi, że osiągnął najlepszy czas ze 
znanych mu rekordów krajowych 
w układaniu kostki. W trakcie naszej 
rozmowy bez przerwy, w błyskawi- 
cznym tempie, obraca ściankami ko- 
$tki. Przyznam się, że mnie kiedyś 
z wielkim trudem, po kilku dniach 
prób, udało się ułożyć tylko dwie 
Ścianki. Proszę więc Jacka, aby nau- 
czył mnie układać. 

— Bardzo proszę — odpowiada — to 
Proste. Najpierw trzeba ułożyć 
szczytowe sześcianki odpowiednimi 
kolorami do sześcianików środko- 
wych, które jak wiadomo, są nieru- 
chome. Jacek prezentuje mi jak do 
tego dojść w takim tempie, że proszę 
9 wolniejszą demonstrację. Po kilku 
minutach okazuje się jednak, że nie- 
wiele z tego mogę pojąć. 

— Może lepiej opowiedz, jak i kie- 
dy zaczęła się Twoja przygoda zkost- 

= Proponuję. 

— Dość często bywam na perskim 


Nieoficjalny rekordzista kostki Rubika 
odwiedził nas w redakcji 


rynku, na Wolumenie w Warszawie — 
zaczyna swą opowieść Jacek. — Tam 
po raz pierwszy zauważyłem dziwną 
kostkę. Jednak nie miałem jej wtedy 
w ręku. Po paru miesiącach, gdy 
byłem na dyskotece, znowu wpadła 
mi w oko. L.eżała sobie na stoliku, 
więc ją wziąłem i zacząłem kręcić. Na 
to właścicielka kostki wpadła z wiel- 
kim krzykiem, że wszystko popsułem 
i że mam zrobić tak samo jako było, 
to znaczy ułożyć ściany. kolorami. 
Niestety, choć mozoliłem się długo, 
nie udało mi się. Dopiero jeden chło- 
pak poradził mi, żeby kostkę rozło- 
żyć i wtedy złożyć według kolorów. 
Tak też zrobiłem. Właścicielka była 
zadowolona, a mnie ta kostka zaczęła 
intrygować. Postanowiłem ją sobie 
kupić. 


Po trzech dniach nauczyłem się 
układać jedną ścianę, potem tak zwa- 
ny „„drugi poziom”, to znaczy drugą 
warstwę, wreszcie trzecią, no... i tu 
się zatrzymałem. Dopiero po trzech 
tygodniach od kupienia kostki udało 
mi się ułożyć całą i to, niestety, przy- 
padkowo. Jednak ten przypadek wie- 
le mi dał i zacząłem dochodzić do 
systemu. Teraz mam opracowanych 
dwadzieścia kilka. 

Gdy już układałem bez trudności, 
zacząłem mierzyć czas. Pierwszy re- 
kord to było 1,5 minuty. Potem czas 
się zmniejszał i zmniejszał. Dodam, 


że trenuję ze swoim kolegą, Sław-- 


kiem Hercem. Urządzamy sobie pry- 
watne zawody. Teraz mój najlepszy 
czas, to 24 sekundy. Raz nawet udało 
mi się ułożyć w 23. Zawsze jednak 


układam poniżej 40 sekund. Może 
pani pomyśli, że jestem zarozumiały, 
ale gdyby dawano mi codziennie no- 
wą kostkę i renowałbym przez mie- 
siąc, nic innego nie robiąc, to sądzę, 
że pobiłbym rekord Świata, który 
aktualnie wynosi 28 sekund. 

— Dlaczego codziennie nową kost- 
kę? — pytam. 

— Przy intensywnym treningu, ko- 
stka po trzech dniach po prostu roz- 


* pada się. To nie znaczy, że ją zmie- 


niam co trzy dni, bo mnie po prostu 
na to nie stać. 

Gdy się żegnam z Jackiem, pytam 
czy nie chciałby swojego rekordu 
ustalić oficjalnie. Były już przecież 
zawody we Wrocławiu, w (Poznaniu. 
Mówi, że oczywiście, chętnie by się 
sprawdził na zawodach, ale na razie 
nie wie, jak do nich dotrzeć. My też, 
niestety, jeszcze nie wiemy, ale po- 
zostajemy w nadziei, że i w Warsza- 
wie odbędą się zawody sześcianistów. 


Rozmawiała: HANNA MIERZEJEWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


estseller Margaret Mit- 
Boe. superprodukcja 

amerykańska sprzed 50 lat 
wciąż święci triumfy na ekra- 
nach. Bale, rauty, bogaci plan- 
tatorzy bawełny, kobiety w za: 
chwycających kreacjach — no 
i pełna temperamentu Scarllet 
O'Hara z porywająco przystoj- 
nym Rhettem Butlerem nie mo- 
gą trafić do lamusa wspom- 
nień. 

O główne role w tej rodzinnej 
kronice z epoki wojny secesyj- 
nej toczyły się przed laty boje 
między gwiazdami i debiutan- 
tami. W końcu Scarllet zagrała 
nieznana w Ameryce angielska 
aktorka Vivien Leigh, a do roli 
Rhetta publiczność jednomyśl- 
nie wybrała Clarka Gable. Ash- 
leya — zagrał Leslie Howard, 
a Melanię — Olivia de Havilland. 
Produkcją tego eposu zajął się 
filmowy potentat Dawid Selz- 
nick. Już w trakcie trwania 
zdjęć ostatnią wersję scenariu- 
sza opracował Ben Hecht. Zdję- 
cia zaś rozpoczął reżyser Ge- 
orge Cukor, ale po paru tygod- 
niach przekazał je Victorowi 
Flemingowi. Ostatecznie reali- 
zację filmu kończył Sam Vood 
i jego nazwisko znalazło się 
w czołówce filmu. 

Film wszedł na ekran 15 
grudnia 1939 r. w stolicy stanu 
Georgia — w Atlancie. Ta wzor- 
cowa hollywoodzka produkcja, 
trwająca 3 godziny i 42 minuty 
stała się rekordzistką kasową 


wszystkich czasów. Film zaś - 


i jego twórcy nagrodzeni zosta- 
li równocześnie aż pięcioma 
„Oscarami”. 

Vivien Leigh — gościła już 
niegdyś w „Gwiazdozbiorze”* 
więc przypomnę tylko niektóre 
fakty z jej biografii. 

Urodziła się w Indiach w 
1913 r. Uczyła się sztuki drama- 
tycznej w Paryżu, w studio przy 
„Comedie Frangaise", nastę- 
pnie we Włoszech i w Austrii. 


Znów 
o „PRZEMINĘŁO 
Z WIATREM” 


Potem dostała się do Królew: 
skiej Akademii Sztuki Dramaty- 
cznej w Londynie. W filmie de- 
biutowała jako jeszcze student- 
ka w 1934 r. („Rzeczy patrzą na 
nas”). Pierwszą dużą rolę otrzy- 
mała w filmie „Wyspa w pło- 
mieniach”, a partnerował jej 
w nim przyszły mąż — słynny 
Laurence Olivier. Światowy 
rozgłos przyniosła jej oczywiś- 
cie rola Scarlet w „Przeminęło 
z wiatrem”, a potem rola na- 
grodzona Oscarem w filmie 
„Tramwaj zwany pożądaniem” 
(1950 r.). W 1957 r. Vivien wraz 
z mężem odwiedziła Polskę, 
gdzie na warszawskiej scenie 
zagrała w tragedii „Titus An- 
dronicus”. 

Clark Gable — uważany jest 
za jedną z najpopularniejszych 
i najsympatyczniejszych posta- 
ci hollywoodzkiej mitologii. Wi- 
dziano go jako „równego chło- 
pa”, kiedy potrzeba twardego, 
ale też serdecznego, „amatora 
zwykłych amerykańskich przy- 
jemności czystej whisky 
i krwistego befsztyku”. Był no- 
wym typem mężczyzny — „nie 
rycerskiego” wobec kobiet, 
„brutala z uśmiechem rzucają- 
cym im wyzwanie”. 

Jego filmy w większości były 
błahe — lekkie komedie, filmy 
awanturniczo-przygodowe. 
Ale w latach kryzysu i depresji 
znajdowały one natychmiasto- 
wy oddźwięk wśród widzów. 


Kochały go dwa pokolenia 
widzów w Ameryce i na całym 
świecie — nic dziwnego więc, że 
od 1932 do 1943 roku Clark Ga- 
ble figurował niezmiennie na 
liście 10 najbardziej kasowych 
gwiazd. W roku 1937 wybrany 
został na „Króla Filmu" (King of 
the Movies) i zachował "ten 
przydomek aż do śmierci. 

Urodził się w 1901 roku w Ca- 
diz w stanie Ohio. Próbował po 
raz pierwszy szczęścia w filmie, 
jako statysta i dopiero w 1931 r. 
po kilku latach występów 
w prowincjonalnych teatrach 
i debiucie na Broadwayu został 
zaangażowany do westernu ja 
ko aktor. Jego pierwszą wię 
kszą rolą był gangster w „Wol- 
nych duszach” w reż. C. Brow- 
na, gdzie wystąpił obok reno- 
mowanych gwiazd. Był to suk- 
ces, który awansował go do po- 
zycji „nowej gwiazdy” Holly- 
wood. Odtąd o Gable — jako 
partnera ubiegały się najpopu- 
larniejsze aktorki, jak Greta 


Garbo, Jean Crawford, Jean 
Harlow. W tym okresie Gable 
zdobywa też swego pierwsze- 
go „Oscara” jako reporter 
w słynnej komedii Franka Ca- 
pry „Ich noce” (1934 r.). Druga 
połowa lat trzydziestych to czas 
legendarnego Christiana Flet- 
chera — przywódcy buntu na 
okręcie „Bounty”, pilota — obla- 
tywacza w „Brawurze”, szaleją- 
cego reportera w „Dwóch ry- 


walach'”; amatora hazardu w 
filmie „Saratoga”, no i Rhetta 
Butlera w filmowej adaptacji 
„Przeminęło z wiatrem”. 

W latach 42-45 Gable porzu- 
ca ekran — jako lotnik bierze 
udział w działaniach wojen- 
nych w Europie. Ale po wojnie, 
w Hollywood nie proponowa- 
no mu już wybitnych scenariu- 
szy. Zagrał jeszcze w ponad 20 
filmach, z których, jak twierdzi 


jego biograf Carlos Clarens, [i. 
czy się tylko obraz Johna Forda 
z 1954 r. — „Mogambo". Ostatni 
film Clarka Gable to „Skłóceni 
z życiem” — wystąpił w nim 
Qbok Marilyn Monroe. 

Tego samego roku, a był to 
rok 1960 zmarł słynny gwiaz- 
dor, który sam o sobie mówił: 

— Kiedy umrę, na moim na- 
grobku powinni umieścić taki 


DOM MODY 


I ZNOWU NA LUDOWO 


Znowu, ponieważ o tzw. stylu ludowym, a raczej 
pseudoludowym, wielokrotnie już w tym miejscu 
pisałam. Aby sprawdzić, jak się rzecz miała, przejrza- 
łam nawet w tym celu swoje notatki. Wynika z nich, 
że w ubiegłym roku, tj. 1981 pisałam na ten temat 
dwukrotnie: w nr 105 z dnia 8 września i w nr 111 
z dnia 22 września, a jeszcze rok wcześniej czyli 
w roku 1980 nawet trzykrotnie: w nr 9 z dnia 22 
stycznia, w nr 12 z dnia 29 stycznia i w nr 117 zdnia 7 
września. Myślę, że to precyzyjne wyliczenie nume- 
rów będzie przydatne dla tych z Was, które mają 
możliwość zajrzenia do starych zszywek „Świata 
Młodych”, np. w bibliotece. Byty tam zdjęcia, które 
w dalszym ciągu są aktualne. No, ale jeśli ktoś do 
starych numerów zajrzeć nijak nie może, to też nie 
ma nieszczęścia. Ten sty! polega bowiem na tym, że 
tworzy się go — wg. pewnych zasad oczywiście — 
indywidualnie. Zgodnie z indywidualnymi upodo- 
baniami, możliwościami, gustem. | na tym też pole- 
ga w dużym stopniu jego urok — że każda rzecz, każdy 
ciuch w stylu „folk” (folklor się kłania!) jest ciuchem 
niepowtarzalnym, jednym jedynym. 

Zasady tego stylu związane są, rzecz jasna, ztym, 
co charakteryzuje ubiory ludowe. A więc są to rzeczy 
kolorowe, kolory zestawiane są na ogół bardzo kon- 
trastowo, dużo jest kwiatów (zarówno materiałów 
w kwiaty różnej wielkości jak i kwiatów wyszywa- 
nych), mogą być ewentualnie i różne kraty, występu- 
ją takie „ozdobniki” jak: falbanki, koronki, wiązadeł- 
ka, lamówki. Styl ten nie lubi, nie toleruje wręcz 
sztucznych włókien i posługuje się jedynie włókna- 
mi naturalnyrni: bawełna przede wszystkim oraz len 
i wełna. Sukienki i spódnice (nie mieszczą się w tym 
stylu żadne spodnie) są długie, zawsze zakrywają 


kolana, oraz szerokie, a spod nich wystają nogi 
przyodziane w grube pończochy (rajstopy, podkola- 
nówki), najczęściej białe, czarne lub czerwone. Mie- 
szczą się w tym stylu, a właściwie uzupełniają go, 
wiklinowe koszyki, słomkowe kapelusze, różne chu- 
stki i chusty (często z frędzlami), drewniaki, koloro- 
we drewniane korale oraz takie same bransoletki. 
w sumie więc jest to zestaw ciuchów, których 
rodowód (daleki co prawda, ale zawsze) sięga jakie- 
goś stroju ludowego. Jest to styl szalenie dziewczę- 
cy w swym charakterze, romantyczny nieco. Jego 
zaletą jest, że nie wymaga jakichś kosztownych 
ciuchowych inwestycji, bo można sobie „uludowić” 
to, co już się w szafie od wieków posiada (koronka, 
falbanka, lamówka, aplikacja...), ale ma i wadę pole- 
gającą na tym, że jest to raczej propozycja tylko dla 
tych dziewcząt, które przy swych ciuchach lubią (i 
umieją) osobiście dłubać — szyć, haftować, dziergać, 
przerabiać. Wad więcej nie zauważam, a do pozosta- 
tych zalet”zaliczałabym fakt, że rzeczy w tym stylu 
nigdy nie są całkiem niemodne, a obecnie przeżywa- 
ją wręcz swoje „wielkie dni''. Warto otym pamiętać, 
zwłaszcza gdy człowiek musi przy jakiejś okazji za- 
błysnąć czymś nowym, a tu i w sklepach, i w kiesze- 
niach pustki. Tutaj — wystarczy tylko pomysł i nieco 
cierpliwości rękodzielniczej. Dla tych zaś z Was, 
którym akurat żaden pomysł w tym stylu do głowy 
nie przychodzi, postaram się za tydzień dokładniej 
nieco opisać kilka takich pomysłów-wzorów, na ba- 
zie których można dalej tworzyć różne nowe kombi- 


nat 3 
= RIUSZKA 


"Zapowiada się 
_repertuarowy 
szlagier 


WARSZAWA (PAP). W kwietniu 
na ekrany naszych kin wszedł długo 
oczekiwany „Znachor” w reżyserii 
Jerzego Hoffmana. Film oparty na 
powieści Tadeusza Dołęgi-Mostowi- 
cza pod tym samym tytułem zapo” 
wiada się na repertuarowy szlagier. 
Reżyser Jerzy Hoffman: — Uważam, 
że jest w tej książce świetny materiał 
na melodramat. Na całym świecie 
obserwujemy nawrót do liryki, ucze 
ciowości, jest to oczywista 
na falę seksu i brutalności która prze* 
lała się przez ekrany. Dlaczego „Znir 
chor”? Dołęga-Mostowicz był prze: 
cież nie najgorszym pisarzem, Książ 
ka i czytane przez radio jej fragmenty. 
cieszyły się ogromnym zaintereso 
waniem. O tym czy film jest dobry. 
czy zły —zawyrokuje widownia, Tytu' 
łową postać gra Jerzy Bińczycki, rolą 
jego córki powierzono Annie Dym 
nej. Występują ponadto: Tomasż 
Stockinger, Bernard Ładysz, Bożena 
Dykiel, Artur Barciś, Andrzej Kopi 
czyński, Piotr Fronczewski, Mańis 
Homerska, Igor Śmiałowski, Jery 
Trela, Gustaw Lutkiewicz. Zdjęcia” 
Jerzy Gościk, muzyka — Piotr Ma” 
czewski. Dodajmy jeszcze, że 
świeżono starą fabułę, 6 
ją nadmiernej patetyczności i stu? 
ności właściwej melodramatom 
trzydziestych. (tem) 


RUMAKI 
Z JANOWSKIEJ 
STADNINY 


WĘDRUJĄ 
W ŚWIAT 


(PAP). Stadnina koni w Janowie 
Podlaskim liczy sobie już ponad 
160 lat. Hodowane tu araby cieszą 
się w wielu krajach dużym uzna- 
niem, największym wśród hodow- 
ców amerykańskich. Na _ jednej 
z amerykańskich aukcji uzyskano 
350 tys. dolarów za ogiera „Come- 
tego”, legitymującego się polskim 
rodowodem i 185 tys. dolarów za 
klacz „Alkanę” kupioną uprzednio 
w Polsce. 

Niedawny sukces hodowlany ja- 
nowskiej stadniny to tytuł cham- 
piona 1981 roku Europy i świata, 
jaki na międzynarodowej wysta- 
wie w Paryżu, przypadł sześciolet- 
niej klaczy „Pilarce”. 

Najstarsza w Polsce stadnina ko- 
ni arabskich w Janowie Podlaskim 
ma również najstarszego wiekiem 
konia. Jest nim 34-letnia klacz 
„Bandola”. Wiek takiego konia 
w stosunku do wieku człowieka 
liczy się trzykrotnie. Nietrudno 
więc obliczyć, jak sędziwego wieku 
dożyła ta klacz. (r) 


TAJEMNICA 
CZERWONEJ 
WODY 
NADAL 
NIE WYJA- 
ŚNIONA 


W Karkonoszach, na wysokości 
1183 m znajduje się górskie jezioro 
zwane Małym Stawem. Dziwne to 
jezioro bo woda zmienia w nim 
kolor na czerwony, gdy wpadną 
doń większe kamienne lawiny. 

Były kierownik położonego 
obok jeziora schroniska PTTK „Sa- 
motnia” — Zbigniew Pawłowski — 
twierdzi, że powodem tego jest... 
wino. W maju 1945 roku niemiecki 
kierownik schroniska zatopił w je- 
ziorze beczki z tym trunkiem. Gdy 
któryś ze spadających głazów roz- 
bije beczkę, wtedy woda przybiera 
barwę czerwoną. 

Zagadki tej, jak dotąd, nie udało 
się rozwiązać. Przed kilkunastu laty 
płetwonurkowie próbowali ją roz- 
wiązać, ale bez powodzenia. A to 
z powodu dużej głębokości jeziora 
i lodowatej temperatury wody. (r) 


przez Ulinkę i robiła to starannie, Ale po obiedzie coś ją 


opętało. 


Recenzja 


TOMIKA 


KOSMICZNE 


__SZLAKI 


W ostatnich dniach pojawiła 
się na półkach księgarskich nowa 
książka Olgierda Wołczka, „Kos- 
miczne szlaki życia”, książka wy- 
dana w ramach serii „Raporty 
w gronie poznania”, utrzymana 
w tonie popularnonaukowym 
i skierowana do młodych miłoś- 
ników astronomii. W niej to autor 
w sposób niezwykle prosty, przy- 
stępny i- przejrzysty omawia te- 
mat, który od wieków nurtował 
naszych przodków, a w czasach 
dzisiejszych stał się niezwykle 
głośny i przybrał na znaczeniu. 
Otóż prowadzi rozważania tyczą- 
ce istnienia obcych cywilizacji 
we wszechświecie, przytacza 
i formułuje przypuszczenia, które 
starają się określić źródło po- 
wstania życia na Ziemi. Korzysta- 


ŻYCIA _. 


jąc z okazji, prowadzi polemikę 
z poglądami Szwajcara, Ericha 
von Danikena. 

Mimo tego, że książka tu 
przedstawiona jest nierówna — 
posiada miejsca słabsze i bardzo 
dobre, mimo że głębia omawia- 
nego wniej tematu jest niewielka 
— warto ją przeczytać. | to nie 
tylko ze względu na zalety wyżej 
wymienione. Posiada ona wiele 
innych ciekawych informacji, 
faktów, interpretacji szczególnie 
przydatnych tym, którzy stawiają 
pierwsze kroki w astronomii. Są- 
dzę także, że i starsi koledzy znaj- 
dą w niej coś dla siebie. Życzę 
przyjemnej lektury. 

Artur Lewczuk 
ul. Piaski 11 
18-400 Łomża 


Ogłaszamy konkurs pt. 


NAŚLADUJĄC 
KOPERNIKA 


Kto nia lubi patrzać na gwiaz- 
dy, niach dalaj nie czyta. Dla 
tych, którzy lubią, mamy nastą- 
pująca zadania konkurnowo: 
Obsorwując niobo każdego po- 
godnego wieczoru od zaraz do 
końca czerwca trzoba znalożć 
trzy planety: Marsa, Jowisza 
i Saturna, rozpoznać, która jost 
która, oraz narysować drogi 
tych planet na tlo gwiazd. Jak to 
zrobić? Trzeba naśladować Ko- 
pernika i innych astronomów, 
którzy żyli w czasach, gdy nio 
było teleskopów, a przocioż 
wiedzieli, jak wędrują planety. 
Wszystkie trzy planety są świot- 
nie widoczne gołym okiem. 

Szukanie planet zaczynamy 
od Wielkiego Wozu, który 
w wiosenne wieczory świeci 
wysoko nad głową. Dyszel Wo- 
zu wskazuje na bardzo jasną 
gwiazdę o nazwie „Arktur”. 
W prawo od niej, mniej więcej 
tak daleko, jak daleko jest od 
Wozu do Arktura, trzeba szukać 
planet (patrz rys,). 

Nazwa „planeta” znaczy: 
błądząca, czy też wędrująca 
gwiazda. Podczas pierwszej 
obserwacji trzeba zrobić mapę 
nieba, czyli narysować wszyst- 
kie dość jasne gwiazdy świecą- 
ce w badanym obszarze. Pod- 
czas następnych obserwacji 
trzeba patrzeć, które gwiazdy 
przesunęły się nieco w porów- 
naniu z innymi gwiazdami i za- 
znaczać nowe miejsca tych wę- 
drujących gwiazd. Po kilku ob- 
serwacjach zobaczymy, że na 
naszej mapie powstaje droga 


planaty. 

Aby narynować mapą toj 
okolicy niaba, w którnj są pla- 
noty, trzoba pomiorzyć odlo- 
głości miądzy gwiazdami, Ko- 
pomnik robił to przy pomocy as- 
trolabium, ale ponieważ trudno 
ton przyrząd zbudować, wiąc 
wykorzystamy zwykłą linijką 
Jak linijką „przyłożyć” do nie 
ba? Zawsze podczas pomiaru 
musimy trzymać linijką w wy- 
ciągniątych rąkach. Lową ręką 
chwytamy linijką tak, aby kciuk 
dotknął początku skali i zara- 
zem przy kciuku znalazła sią 
pierwsza gwiazda, Prawą ręką 
przesuwamy po linijce tak, aby 
przy kciuku prawej ręki znalazła 
się druga gwidzda. Teraz możo- 
my zobaczyć ile milimetrów 
wskazuje kciuk prawej ręki. Ry- 
sujamy pierwszą gwiazdkę, od- 
mierzamy zmierzoną odległość 
i rysujemy drugą gwiazdkę. 
Mamy początek mapy. Chcąc 
dorysować dalsze gwiazdy mu- 
simy zmierzyć odległość nowej 
gwiazdy od dwóch, będących 
już na mapie gwiazd. Na przy- 
kład: odmierzamy -linijką na 


Gwiazdką 
* folama 


wielki woz 


Arkitur 


2 


Obszał, w kłórym 
są planeły 


niobio odległość trzeciej gwinz- 
dy od piorwszaj I od drugiaj, 
potam na mapio zakroślamy od 
obu gwiazd cyrklem łuki o pro- 
mieniu równym odległości 
trzacioj gwiazdy od tych 
gwiazd. W Miejscu przociącia 
łuków rysujemy trzncią gwiaz- 
dą. Aby dorysować czwartą 
gwiazdą, możomy zmierzyć jej 
odległość od drugiej I trzaciaj 
gwiazdy, albo od pierwszej 
| drugiej. Możomy wybiorać, 
jak wygodniej, aby tuki przaci- 
nały sią pod dużym kątam. Tak 
samo postąpujemy, gdy mamy 
już gotową mapą i chcomy na- 
rysować nową pozycją planoty. 

Wyniki obsorwacji w postaci 
mapki z narysowanymi droga- 
mi planet (każdej winnym kolo- 
rze) prosimy przesłać do dnia 1 
wrzośnia 1982 r. pod adresem: 
Planetarium Muzeum Mikołaja 
Kopernika, ul. Katedralna 8, 14- 
530 Frombork. Decyduje data 
stempla pocztowego. Wśród 
najlepszych obserwatorów roz- 
losujemy 10 obrotowych ma- 
pek nieba. Poza tym, wszyst- 
kim, którzy przyślą prawidłowe 
obserwacje i będą chcieli nadal 
obserwować niebo, zaprasza- 
my do Korespondencyjnego 
Klubu Młodych Astronomów 
przy naszym planetarium. 

Uwaga: W pobliżu planet, 
raz w miesiącu, będzie świecił 
Księżyc. Rysujcie również jego 
pozycje, gdy tylko znajdzie się 
na Waszej mapce. 

Życzymy pogodnych wie- 
czorów. 


dniu 10 marca br. planety 

naszego Układu Słonecz- 

nego ustawiały się — jak na 
paradzie wojskowej — w jednej linii 
na osi Słońce — Ziemia. Niektórzy 
wróżbici twierdzili iż nastąpi 
w związku z tym koniec świata, lub — 
co najmniej — seria kataklizmów na 
naszej planecie? Do takiego ułożenia 
się planet, okrążających Słońce po 
różnych orbitach i na ogół ,„rozpro- 
szonych”” po różnych stronach naszej 
płonącej gwiazdy, dochodzi raz na. 
179 lat. Podczas ostatniego ustawie- 
nia się planet w jednej linii nic się na 


Merkur. Venus 


108 


ERDE 
A 3 


PARADA PLANET 


naszym globie specjalnego nie stało. 
Tak było również 10 marca br. Nie- 
mniej uczeni wielu dziedzin nauki 
byli w ,,pełnej mobilizacji”, tym ba- 
rdziej, że dziś dysponują znacznie 
nowocześniejszym sprzętem niż ci, 
którzy obserwowali to rzadkie zjawi- 
sko przed 179 laty. 

Uproszczeniem jest wprawdzie 
twierdzić, że 9 planet naszego ukła- 
du ustawiło się w tym dniu w linii 


Jupiter. Sa 3 


Mars 
* 


228 


— Nol 
Zuzka otworzyła oczy. 
— Lepiej mi. 


prostej, niemniej jest to ułożenie 
zbliżone do linii. Planety rozmiesz- 
czone są bowiem w sektorze pod 
kątem około 95 stopni. Jednak nigdy 
nie zajmują bardziej ,„liniowego po- 
łożenia”. Szczególne zainteresowa- 
nie wzbudza ułożenie całej masy pla- 
net w jednym kierunku od Słońca. 
Olbrzymią rolę odgrywają tu Jowisz, 
Saturn, Uran i Neptun — na które 
przypada 99,5 proc. całej masy pla- 


net naszego Układu Słonecznego. 
Czy mogło to wywołać zaburzenia 
na Słońcu, a także na Ziemi? Zda- 
niem uczonego radzieckiego, zgru- 
powana masa planet miałaby wpływ 
na Słońce i Ziemię, gdyby nie odle- 
głość dzieląca olbrzymy naszego 
układu od Słońca i naszej planety. 
Odległość ta niweluje wpływ 
wspomnianej masy. Obliczono, że 
w dniu 10 marca br. przypływy mor- 


5016 4 Rysunek, który zamieszczony za czasopismem 
zachodnioniemieckim „Der Spiegiel” (stąd na- 
zwy planeti Słońca podane są w języku niemiec- 
kim) jest dużym uproszczeniem sytuacji, jaka 
zaistniała 10 marca br. Liczby podane przy po- 
szczególnych planetach oznaczają — w milio- 
niach kilometrów — ich odległość od Słońca. 


skie na skutek przyciągania masy 
wspomnianych wielkich planet były 
minimalnie większe od normalnych. 


„ Zwiększyły się ledwie o cztery setne 


milimetra, wypuklenie zaś powierz- 
chni kuli ziemskiej było rzędu osiem 
tysięcznych milimetra. 

Dla porównania warto podać, że 
przypływy morskie występujące cy- 
klicznie w momencie, gdy Księżyc 
zbliża się na najbliższą odległość od 
Ziemi, wynoszą jeden metr, a po- 
wierzchnia Ziemi podnosi się wów- 
czas na-20 cm. Uczeni liczyli na ze- 
branie sporego materiału naukowe- 
go, ale byli przekonani, że normalny 
człowiek nie dostrzeże żadnych 
nadzwyczajnych zjawisk wiążących 
się z tym rzadkim zjawiskiem astro- 
nomicznym. 


Ewa Maruszewska 
22 Lipca 10/12, 
42-500 Będzin 


Ciągle coś wymyślała, żeby zwrócić na siebie uwagę 
i w końcu obracało się to przeciw niej. 
W nocy źle spała. Dzień tylko pozostał do powrotu rodzi- 


— ldź na czworaki — powiedziała do Gabrysi — powiedz, że 
zachorowałam. 

— Pójdę, powiem że cię naszło. 

— Zachorowałam, mówię! Dostałam kolki, czegoś takiego. 
Skręcam się z bólu, nie widzisz?! 

Kręciła się, zwijała w głębokim fotelu, syczała, oczy jej 
Gotłanyi i jasne było, że należało siostrę ratować. 

Ibrysia wybiegła z domu. - 

spodlosah czasie wróciła, a za nią pospieszały kobiety. Parę 
ich było, PLecERo ot WE EA 

Na podłodze przy fotelu połyskiwała woda wylana z prze- 


wróconej filiżanki. Obok leżała mała buteleczka z lekarstwem. 


Podniosła ją jedna z kobiet. 
— Otruła się! — krzyknęła. — Lekarstwo z trupią główką. 


— Już po niej. 
- Brała jakie lekarstwo? — pocz nore, 
— Na apetyt. 
- o. butelki. Jezu, Jezul 
się ratować, mimo, że prawie zesztywniała. Nie 
podały a iękaść naj apob dod suie 


= Rowem zai 
— Co dać? 
— Palec kładź do gęby! Głęboko. 


£ 


— Nie zwlekać, robić co trzeba. 

Poderwała się z fotela. Roześmiała się głośno i z przymu- 
sem. Zlękła się kobiet, które stały dookoła gotowe na wszyst- 
ko. Nie potrafiła spojrzeć w ich twarze. 

Wtedy dostała za swoje. 

— Żarty robi zasraniec — rozzłościła się ta, która podniosła 
buteleczkę z trupią główką. 

— Robotę rzucaj, leć... Paradę wymyśliła! 

— Od lenistwa we łbach się przewraca. 

Kięły, wygrażały. | wreszcie miały dosyć 

Gdy odchodziły, jedna z nich splunęła. £ 

— U Kowalików dziecko umiera, a tej figle w głowie. 

— Dały się nabrać — powiedziała Zuzka, a w głosie jej nie 
było żadnego zadowolenia. 4 

Usiadła w fotelu, miała wszystkiego dosyć! 

— Dobrze ci tak — szepnęła Gabrysia. Nie pierwszy raz 
wstydziła się za siostrę. — Tarmosiły cię na wszystkie strony. 

— Mało nie kopnęłam... 

— Potem klęły i krzyczały. | ojcu powiedzą. 

— Milcz. Pętak! — zawołała Zuzanna. 

Przyskoczyła do Gabrysi, chciała ją uderzyć. 

Nie zrobiła tego. 

Przegrała, nie było wątpliwości. 


ców, a pierwsze dwa dni były już całkowicie stracone. 

Zapragnęła pójść na czworaki i przeprosić kobiety, mogła 
zrobić tak jak kiedyś z Różką. Nie wiedziała jednak, gdzie która 
mieszkała i nie miała zamiaru biegać po wszystkich izbach. 

„U Kowalików dziecko umiera, a tej figle w głowie” — 
przypomniała sobie. Do Kowalików zaglądał ojciec. Felczera 
tam sprowadził z Samogoszczy. Nic widać nie pomógł. 

— Prawda, że na czworakach dziecko umiera? — zapytała 
Ulinkę. 

— Umarło. 

— Chodźmy zobaczyć. 

— Ubierają teraz. 

Zuzka widziała, jak było na czworakach w Podgórzu. Małe 
okienka, ciemno, złe zapachy. Tak było, ale mieszkała tam 
Mańcia Anioł i poza nią nic się nie liczyło. 

Czworaki w Podłężu na pierwszy rzut oka jeszcze gorzej 
wyglądały. Izby mieściły się w długim domu, niskim, zapa- 
dłym w ziemię. Nie było zieleni. Malwy nie rosły przed do- 
mem, brakowało nawet słoneczników. Wprost z błota, które 
na podmokłym gruncie długo się utrzymywało, wchodziło się 
do ciemnej sieni. 


DLACZEGO TAI DRO- WYD 
ENFRZG MCHODZI MH DRO Mu KRNS- 
NOTKU. 
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TKI? PHI... 


akby tego jeszcze było mało, pani Domasłowska zgasiła 

też lampę i żadne argumenty nie pomogły, by zechciała: 

zapalić bodaj tę nocną, najmniejszą, przy której w małym 
światełku dzieci zasypiały. 

— Ajakże, już się spieszę do pożaru! — powiedziała. 

Przykręciła knot nasycony naftą i dmuchnęła ostro w otwór 
szkiełka. 

Wpadły w ciemność jak w otchłań. 

Gabrysia pojękiwała, a Zuzka z kąta, gdzie powoli odsłania- 
ły się ciemne kształty szafy, niepodobnej do szafy, wypatry- 
wała niezwykłych a strasznych zjaw. Sunęły do niej ze wszyst- 
kich stron, wyciągały niewidzialne ręce. Czuła ich dotyk przy 
szyi. Bawiła się raczej tymi wyobrażeniami, nie odczuwając 
wielkiego strachu. - 


SPOKOJNIE 
SKRZĄTKONIE. 
ZARRZ STANIECIE 
NA SUCHYM 
LĄDZIE. 


Przez cieniutką szparę w dole drzwi sączyło się światło ze 
stołowego pokoju. Dodawało odwagi. Gdy Domasłowska 
przeszła do sypialni rodziców, gdzie była Krystyna, Zuzka 
uchyliła drzwi do stołowego. 

Ulinka spała z głową ułożoną na stole na zgiętej w łokciu 
ręce. Obok leżały skarpetki do cerowania. 

— Nie śpisz? — zapytała przebudzona skrzypnięciem drzwi. 

— Apoco? 

— Po co? — roześmiały się obydwie. 

— Patrz w okno — powiedziała Ulinka. — Przygaszę lampę. 
Tam się pokazują zwidy. 

— Siądź przy mnie. 

— Zgaszę lampę w kuchni. Patrz w okno, zaraz zobaczysz... 

Zuzka pilnie patrzyła w ciemną szybę okna. Nie było żadnej 
zjawy i Ulinki też nie było. 

Wtedy dopiero ogarnął ją lęk. Bała się okna, a nie mogła 
oderwać od niego oczu. Bo właśnie ukazała się twarz. Zupeł- 
nie biała na tle ciemnego sadu. W otwartych ustach zjawy 
żarzył się ogień. 

Zuzka krzyknęła, nim zdążyła rozpoznać Ulinkę. 

Opanowała się natychmiast, ale ogarnęła ją złość. 

— Powiem mamie, że mnie straszysz — zawołała, gdy dziew- 
czyna wróciła do pokoju. — Robisz miny w oknie zamiast 
cerować skarpetki. Czekaj, powiem mamie. 

— Chcesz zobaczyć, jak się robi ogień? — zapytała Ulinka. 

— No? 
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Kontrolowana 
migracja delfinów 
JAPONIA (PAP). Naukowcy z ur 


wersytetu w japońskim mieśc 
opracowali metodę badania 


mieszczania się delfinów za pc 
sztucznych satelitów Ziem 
Złowionym delfinom przymoco 


wuje się mini-nadajniki radiowe, kto 
rych sygnały będą odbierane przez 
satelity. Nadajniki będą wysyłały sy 
gnały przez dwą lata. Eksperyment 
zacznie się jesienią br. (kl) 


— Wkłada się rozżarzoną zapałkę, ot tak. Szeroko otworzyć 


usta i dmuchać. Patrz! 


— Teraz ja. 

— Nie powiesz, że cię postraszyłam? 

— Nie. 

— Odpędziłam sen na powietrzu. Jeszcze jedna skarpetka 


i koniec. Idź spaćl 


— Posiedzę przy tobie. 

— Idź spać. Skarpetki weż, te wycerowane 

— Posiedzę, będzie ci weselej. „Myszy hałasują, gdy kota 
nie czują” - przypomniała sobie słowa Różki. Fakt, miała 
większą swobodę, gdy rodziców nie było. 

Późno wróciła do swego pokoju. 

Z ciemnych mebli o zamazanych konturach czaiło się nie- 
bezpieczeństwo. Nim przyszedł sen, za najmniejszym szeles- 
tem, skrzypnięciem okiennicy, zamierało jej serce. Ptaki po- 
krzykiwały w ogrodzie, pies zawył. Wszystko było grożne. 

Umiała się jednak opanować i sprowadzić sprawy nocy do 
realnych wymiarów. Zjawa w oknie miała twarz Ulinki, ptaki 
były ptakami, niczym więcej. Ciemność pobudzała wyobraż- 
nię. Nic się nie działo niezwykłego. 

Przed zaśnięciem pomyślała, że ranek rozpocznie od zarzą- 
dzania domem. Sama też weżmie się do roboty. 

Tak było. Padawała do stołu, wycierała talerze zmywane 


Dokończenie na str. 7 


